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ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP
Warszawa, poniedziałek 11 sierpnia 1952 r. Nr 190 (708) B Cena 15 gn

R o b o tn ic y  W a rs z a w s k ic h  Z a ­
k ła d ó w  B u d o w y  U rządzeń 
P rz e m y s ło w y c h  „C z e rw o n y  Pa" 
ro w ó z “  Janusz P ra w ic z  — to ­
k a rz  b ry g a d z is ta  w y ra b ia ją c y  
po Z lo c ie  200 p ro c , n o rm v  i Fid- 
tn>ind S a d zyńsk i w y ra b ia ją c y  
260 p roc . n o rm y  p rz y jm u ją  w 
im ie n iu  m ło d z ie ż y  z a k ła d ó w  
p rop o rze c  p rz e c h o d n i Z a rzą du  
G łó w n e g o  Z M P .

(na lew o)

Z M P - ow ie c  lu d w ik  K o zu be k , 
I o k a r  z P io t ro w ic k ie j  F a b ry k i 
M aszyn G ó rn ic z y c h  w y k o n u je  

po Z lo c ie  256 p roc . n o rm y .
(na p ra w o )

W niedzielę 26 października 1952 r. odbędą się wybory 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Uchwala Rady Państwa z dnia 5 sierpnia br.
W  numerze 35-tym Dziennika Ustaw Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej opublikowana została następująca uchwała 
Rady Państwa:

UCHWAŁA RADY PAŃSTWA
z dn. 5 sierpnia 1952 r. 
o zarządzeniu wyborów

do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
1. Na podstawie art. 7 Ustawy Konstytucyjnej 

z dnia 22 lipca 1952 r. —  Przepisy wprowa­
dzające Konstytucję Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej —  oraz art. 85 ustawy z dnia 
1 sierpnia 1952 r. —  Ordynacja wyborcza 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej —  Rada Państwa zarządza wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i wyznacza datę wyborów na niedzielę, 26 
października 1952 r.

2. Ustala się terminy czynności wyborczych 
określone w kalendarzu wyborczym załączo­
nym do niniejszej uchwały.

3. Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
Prezydent Rzeczypospolitej 

Przewodniczący Rady Państwa
BOLESŁAW BIERUT

Dziennik Ustaw zamieszcza jednocześnie następujący załącznik do uchwały Rady Państwa z dn. 5 sierpnia 1952 r.

K alendarz wyborczy
Przed dniem wyborów 

(najpóźniej)
1) ,55 dnia, tj. 1 września

Treść czynności wyborczej

ogłoszenie uchwały Rady Państwa w przedmiocie ilości, granic i numerów okręgów wy­
borczych, siedzib okręgowych komisji wyborczych oraz liczby posłów wybieranych w po­
szczególnych okręgach wyborczych (art. 10), powołanie Państwowej Korni-;i Wyborczej 
(art. 22);

2) 50 dnia, tj. 8 września . ogłoszenie uchwał prezydiów rad narodowych w przedmiocie ilości, granic i numerów
obwodów głosowania oraz siedzib obwodowych komisji wycorczych (art. 13), powołanie 
okręgowych komisji wyborczych (art. 22);

3) 45 dnia, tj. 11 września powołanie obwodowych komisji wyborczych (art. 22);

4) 38 dnia, tj. 18 września

5) 35 dnia, tj. 21 września

przesłanie spisów wyborców przewodniczącym obwodowych komisji wyborczych (art. 28)

wyłożenie spisu wyborców do publicznego wglądu (art. 29), zgłoszenie list okręgowych 
złożenie oświadczeń o zgodzie na kandydowanie (art. 37);

6) 25 dnia, tj. 1 października ogłoszenie danych o listach zarejestrowanych w okręgu wyborczym (aft.46);

7) 15 dnia, tj. 11 października dostarczenie obwodowym komisjom wyborczym urzędowych kart do głosowania (art 471 
 _ _

Podsumowanie narady pod hasłem;
„PRODUKUJEMY DUŻO 1 DOBRZE!“

Dziś drukujemy podsumowanie Wielkiej Przedzlntowej Na­
rady Korespondencyjnej pod hasłem: „Produkujemy dużo 
i dobrze“. Naradę podsumowuje to.warzysz Ignacy Bursztyn 
— dyrektor departamentu Techniki w Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego.

W związku z zakończeniem narady redakcja wyraża po­
dziękowanie wszystkim, którzy wzięli w niej udział.

Wszyscy uczestnicy narady otrzymają upominki w postaci 
kompletów następujących książek: Bolesław Bierut—„O Par­
tii“, „Życie i działalność Bolesława Bieruta“, Aleksander Czut- 
kieh — „Brygada najwyższej jakości“, Wasilij Skotiew — 
„Wzajemna kontrola jakości robót“, „Na wysokich szybkoś­
ciach“ — praca zbiorowa.

Książki zostaną wysiane pocztą.
Podsumowanie tow. Bursztyna — patrz sir. druga.

I Kongres Spółdzielczości Skupu i Zaopatrzenia 
w imienia 3 miła. spółdzielców 

rozpatrzy nowy statut GS-ów
W  dniach 24— 26 bm. odbę­

dzie się w  W arszaw ie I  K o n ­
gres Spółdzielczości Zaopatrze­
n ia  i  Skupu.

W  Kongresie weźm ie udzia ł 
750 delegatów, rep rezentu ją­
cych 3 m ilion ow ą  rzeszę człon­
kó w  gm innych spółdzie ln i. Zo­
s ta li on i w y b ra n i przez spół­
dzie lców  w  czasie w a lnych  ze­
b rań  w  końcu ubiegłego i  w  
p ierw sze j po łow ie bieżącego 
roku.

W  czasie Kongresu dokonają 
on i przede w szystk im  oceny 
dzia ła lności spółdzielczości sa­
m opomocowej w  la tach 1948-52, 
a w ięc od czasu reorganizacji 
spółdzielczości na wsi, do c h w ili 
obecnej.

Od czasu powstania C entra li 
Roln iczej, tzn. od po łow y 1948 
r., liczba członków  gm innych 
spó łdz ie ln i podw oiła  się i  sięga 
obecnie 3 milionów. W zrastał 
rów n ież udz ia ł mas cz łonkow ­
sk ich  w  k ie row a n iu  pracą p la ­
cówek spółdzielczych i  w  kon ­
t r o l i  nad n im i, o czym świadczy 
fa k t, że liczba kom ite tó w  człon­
kow sk ich  z 11.085 w  1948 r. 
zw iększyła  się do 31.363 na ko ­
niec 1951 r. Do kom ite tów  na­
leży 123 tys. osób, w  tym  około 
30 tys. kobiet.

Działalność spółdzielczości 
stanowi ważny element w w y­
konaniu planów' państwowych,

jest ważnym czynnikiem umac­
niania spójni między miastem 
i wsią. Aby lepiej mogła ona 
spełniać tę rolę, którą spół­
dzielczości wyznacza Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej 1 lepiej realizować za­
dania, wynikające z uchwrał V II  
Plenum KC PZPR, jej działal­
ność musi być stale udoskona­
lana.

Kongres, k tó ry  na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń 
opracuje wytyczne dla dalszego 
rozw oju  spółdzielczości we 
w szystkich dziedzinach je j p ra ­
cy oraz rozpatrzy także opraco­
wane przez CRS wmioski o zmia­
nie, statutu gminnych spółdzielni. 
Propozycja zmian statutowych 
wypłynęła od mas członkow­
skich. Chiopi-członkowie spół­
dzielni gminnych na zebraniach, 
na których wybierali swych de­
legatów na Kongres, wysuwali 
liczne wnioski i dezyderaty w 
sprawie zmian statutu, stwier­
dzając, że niektóre artykuły 
statutu, opracowanego w 1947, 
nie odpowiadają już obecnym 
zadaniom spółdzielczości. Nowy 
statut, który' będzie rozpatrzo­
ny i uchwalony' przez Kongres, 
przyczyni się do zwiększenia 
udziału członków w działalno­
ści GS-ów, zwiększy ich wpływ 
na kierowanie placówkami 
spółdzielczymi i ułatwi kontro­
lę ich działalności.

Nad sposobami dalszego rozszerzenia współzawodnictwa
— o b r a d o w a ł y  p l e n a r n e  p o s ie d z e n ia  Z a r z ą d ó w  W o j e w ó d z k i c h  Z M P

w Szczecinie, Krakowie, Bydgoszczy, Zielonej Górze i Opolu
Odbywające się w dalszym ciągu plenarne posiedzenia Za­

rządów Wojewódzkich Związku Młodzieży Polskiej omawiają 
osiągnięcia Czynu Zlotowego oraz sposoby dalszego rozszerzania 
współzawodnictwa, podjętego na cześć wielkiego święta młodzie­
ży polskiej.

Ostatnio obradow ały Zarządy 
W ojewódzkie we Wrocławiu, 
Szczecinie, Krakowie, Bydgosz­
czy, Zielonej Górze i Opolu. W
posiedzeniach uczestniczyli przed 
staw icie le Polskie j Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej i Zarządu 
Głównego ZMP.

Przebieg obrad na plenarnych 
posiedzeniach wykazał ogrom ­
ny rozmach Czynu Zlotowego 
młodzieży. W jednym  ty lk o  w o­
jew ództw ie  w roc ław sk im  130 ty ­
sięcy chłopców i dziewcząt 
dzięki wzmożeniu w ydajności 
pracy dało ponadplanową pro­
dukcję  o wartości ok. 65 m ilio ­
nów zł. Czyn Z lo tow y m łodzie­
ży w o jew ództw a krakowskiego,

do którego stanęło 154 tys. ro ­
bo tn ików , chłopów, pracow ni; 
ków  um ysłowych i uczącej się 
m łodzieży, przedstaw iał wartość 
24 m iiion ów  zł.

W okresie współzawodnictwa 
zlotowego powstało setki no­
w ych brygad produkcy jnych . W 
zakładach pracy w o j. k ra ko w ­
skiego do współzawodnictwa 
m łodzieży w łączy ło  się 661 no­
w ych  brygad, k tó re  w  w ie lu  
w ypadkach decydująco przyczy­
n iły  się do w ykonan ia  planów 
miesięcznych. Dobre w y n ik i w  
p ro d u k c ji osiągnęły w  w o je ­
w ództw ie  bydgoskim  234 nowo­
powstałe brygady.

Za przyk ładem  swych ko le-

gow -robotn ików  do Czynu Z lo­
towego przystąp iło  tysiące m ło ­
dzieży w ie jsk ie j. M łodzi ch łop i 
i robotn icy ro ln i we współza­
w odn ic tw ie  z lo tow ym  przyśp ie­
szy li przeprowadzenie akc ji 
żn iw no-om ło tow e j, za łoży li no­
we poletka doświadczalne oraz 
w p row a dz ili lepsze m etody u- 
p raw y ro li. Wśród tysięcy mło­
dzieży wiejskiej, jaka stanęła do 
czynu, na wyróżnienie zasługują 
ZMP-owcy z Nowej Wsi Leg­
nickiej. Opierając się na wzo­
rach radzieckich zastosowali oni 
na swych poletkach doświad­
czalnych specjalną metodę u- 
prawy lnu, uzyskując rośliny 
bardziej odporne na ataki szko­
dników.

Przygo tow ania  do Z lo tu  zna­
cznie zb liży ły  młodzież, n iezor- 
ganizowaną cło ZM P. Do szere­
gów organ izacji nap ływ a ją  no­

we zestępy młodzieży. Powsta­
ły  liczne nowe koła ZMP. Na 
Dolnym Śląsku np. w okresie 
Czynu Zlotowego powstało 236 
nowych kół.

Praca zlotowa młodzieży 
w p łynę ła  także na jeszcze szer­
sze rozw in ięc ie  przez młodzież 
am atorsk ie j twórczości a r ty s ty ­
cznej.

W celu dalszego rozszerzeni 
osiągnięć zlotowych, postawiono 
na posiedzeniach jako zadanie 
przed organizacjam i ZM P -ow  
sk im i przede w szystkim  dalsze 
upowszechnianie nowych metod 
pracy i  doświadczeń p rzodu ją­
cych robo tn ików  oraz wzm oo 
nien ie  pracy po lityczno-w ycho ' 
wawczej wśród m łodzieży.

„Zlot trw'a“ — to  hasło dom i­
nowało na wszystkich posiedze­
niach Zarządów W ojewódzkich 
ZMP.

D O N I O S Ł E  D N I

Ikolo 32 tysięcy studentów 
irzyjmą Domy Akademickie

Do nowego ro ku  na uk i na 
uczelniach wyższych przygoto­
w u ją  się in tensyw n ie  dom y a- 
kadem ickie. W  okresie le tn im  
wszystkie ob iekty  poddane zo­
s ta ły  g run tow nym  rem ontom .

W  na jb liższych tygodniach u- 
ruchom ionych zostanie 7 nowych 
internatów: we Wrocławiu, w 
Warszawie, w Olsztynie, w 
Gdańsku i w Łodzi. W ykoń­
czenie nowych dom ów akade­
m ick ich  zw iększy znacznie ogól­
ną ilość m ie jsc tak, że w  roku 
bieżącym zamieszka w nich 
ok. 33 tys. studentów.

Pierw szym i m ieszkańcam i do­
mów, k tó rzy  zakw ate ru ją  się 
w  n ich czasowo ju ż  w  n a jb liż ­
szych dniach, będą kandydaci 
na I  rok  stud iów , przybyw a - 
jący do uczelni w  celu sk ła­
dania egzaminów wstępnych. 
D la stałych m ieszkańców, k tó ­
rzy zakw ate ru ją  się w  końcu 
miesiąca, został dokonany już  
podział m iejsc pomiędzy po - 
szczególne uczelnie. O p ła ty za 
pobyt w  in te rna tach wynosić 
będą ja k  w  la tach ub iegłych 
od 6 do 30 z ł miesięcznie,

W dniu 4 sierpnia br. zakończyła się 
kadencja Sejmu Ustawodawczego, któ­
ry kontynuował i rozwinął działalność 
pierwszego parlamentu Polski Ludowej 
— Krajowej Rady Narodowej. Sejm ten 
uchwalił dwa narodowe plany wielo­
letnie — trzyletni plan odbudowy go­
spodarczej i sześcioletni plan rozwoju 
gospodarczego i budow'y podstaw so­
cjalizmu, wyraził w szeregu decydują­
cych dla życia naszego narodu aktów 
ustawodawczych w'olę ludu pracujące­
go. walczącego w narodowym froncie o 
wykonanie Planu 6-Ietniego, o pokój. 
Najszczytniejszym dziełem tego Sejmu 
było opracowanie i uchwalenie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Zgodnie z ustawą o przepisach «'pro­
wadzających Konstytucję, Rada Pań­
stwa wyznaczyła termin wyborów oraz 
kalendarz czynności wyborczych. Roz­
poczyna się w naszym kraju doniosły 
okres kampanii wyborczej, którą zakoń­
czy uroczysty akt głosowania milio­
nów obywateli w  dniu 26 październi­
ka 1952 r.

W dniu wyborów masy pracujące na­
szego kraju zadokumentują raz Jesz­
cze, że „w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej władza należy do ludu pracu­
jącego miast i wsi" 1 że lud decyduje 
kto w jego interesie i w jego imieniu 
ma rządzić państwem.

W dniu tym do urn wyborczych pój­
dą po raz pierwszy w historii narodu 
i po raz pierwszy w swoim życiu wielo­
tysięczne rzesze chłopców i dziewcząt, 
którym Konstytucja przyznała praw'o 
glosowania od 18 lat, prawo współ­
decydowania o losach państwa, wyko­
nywania funkcji należnych pełnopraw­
nym współgospodarzom ojczystego kra­
ju.

Kampania wyborcza to okres, w któ­
rym czynnościom administracyjnym, 
przewidzianym ordynacją wyborczą, to­
warzyszyć będzie szczególnie wielkie

ożywienie polityczne ludu pracujące­
go miast i wsi naszej Ojczyzny.

To okres, w którym rozwinie się sze­
roko praca uświadamiająca, dociera­
jąc do wszystkich obywateli, do wszyst­
kich zakątków kraju.

W kampanii wyborczej wzrośnie ak­
tywność mas pracujących, na wyższy 
poziom podniesie się świadomość oby­
wateli, zacieśni się i umocni jedność 
Polaków' w Narodowym Froncie walki
0 Pokój i Plan Sześcioletni, przeciw im­
perialistom i ich agenturom, przeciw 
wrogom władzy ludowej. Wzrośnie za­
tem siła ludowego państwa, umocni je­
go niepodległość i obronność.

Trzeba, aby każdy obywatel, oddający 
w dniu 26.X. br. swój głos był świa­
dom na kogo glosuje i przeciw komu 
głosuje, za jakim opowiada się pro­
gramem i przeciw jakim antypolskim 
knowaniom składa gorący protest.

Okres kampanii «'yborczej stawia 
zatem przed członkami Związku Mło­
dzieży Polskiej, przed każdym chłop­
cem ł każdą dziewczyną, wielkie i od­
powiedzialne zadania wytężenia wszy­
stkich swych sil i zdolności w służbie 
Ojczyzny, dla umocnienia i rozszerze- 
na Narodowego Frontu «'alki o Pokój
1 Plan Sześcioletni.

Obowiązkiem każdego młodego pa­
trioty jest być „bojowym agitatorem na 
rzecz najbardziej czynnego udziału 
młodzieży w kampanii wyborów do 
Sejmu, w całym życiu państwowym i 
społecznym“ — jak mówi Uchwała ZG 
ZMP o pracy po Zlocie Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Trzeba, by każdy chłopak 1 każda 
dziewczyna uświadomili i przyswoili 
sobie, że droga wytężonej i ofiarnej 
walki o pokój i Plan Sześcioletni, któ­
rą Partia z towarzyszem BIERUTEM  
na czele prowadzi nasz naród, jest je­
dyną drogą zabezpieczającą silę, nie­

podległość 1 rozwój naszej Ojczyźnie, 
dobrobyt i szczęście całemu narodowi.

Trzeba, by przekonanie to wpoili swo­
jemu otoczeniu.

Przystępujemy do kampanii wybor­
czej, opartej o najbardziej w dziejach 
naszego państwa demokratyczną Kon­
stytucję 1 ordynację wyborczą. Na ze­
braniach w zakładach pracy, w spół­
dzielniach produkcyjnych, POM-ach i 
PGR-ach, w miastach i na w'si będzie­
my wysuwali na kandydatów na po­
słów do najwyższego organu władzy 
państwowej — Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej ludzi najlepszych, 
najofiarniejszych w pracy dla ludu, po­
koju i postępu. Będziemy wysuwali na 
kandydatów tych, którzy dotychczasową 
postawą i działalnością zasłużyli w peł­
ni na nasze zaufanie, czym gwarantują, 
że wiernie będą strzec zdobyczy i Intere­
sów’ ludu pracującego, mądrze gospo­
darzyć, by rosła slla naszego państwa, 
by rosła i rozkwitała nasza Ojczyzna — 
Polska Rzeczypospolita Ludow’a.

W ósmą rocznicę wyzwolenia kraju, 
w' dniu jednomyślnego uchwalenia przez 
przedstawicieli narodu w Sejmie Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, gorąco popartej przez, miliony 
ludzi pracy z miast i wsi w czasie wiel­
kiej dyskusji nad je j projektem, w’ o- 
statnim dniu Zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Ludo­
wej na Placu Zwycięstwa w Warsza­
wie towarzysz BIERUT powiedział: 
„...i na Was, na podrastająeym pokole­
niu Polski Ludowej, ciąży odpowiedzial­
ność za dalsze wcielanie w życie tych 
wielkich lei, które zawarte są w na­
szej Konstytucji“.

Świadome tej odpowiedzialności mi­
liony chłopców i dziewcząt w całym 
kraju z jeszcze większym zapałem i o- 
fiarnością realizować będą w' kampanii 
wyborczej słowa uroczystej przysięgi: 
„Ślubujemy Tobie, Ojczyzno... umac­
niać władzę robotników i chłopów..."

Dziewczęta z SP
przy żniwach

W wielu Państwowych Gospodarstwach Rolnych pracują Ochot* 

nlcze Żeńskie Brygady SP.

Oto np. junaczki z 389 brygady SP, w PGR Mojęcicc, woj. wro* 

clawskie. Slowfa Ślubowania, które złożyły Ojczyźnie Icb dele* 

gatki na Zlocie w Warszawie, wypełniają, starając się pomagać 

w sprawnym przeprowadzeniu żniw I omłotów, walcząc razem 

z. robotnikami rolnymi o to, aby Państwowe Gospodarstwa Rolne 

siały się przykładem dla gospodarstw Indywidualnych, jako wzo* 

rowe ośrodki gospodarki socjalistycznej.
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Za „Ursusem“ ciągnącym snnpawiącalUę, postępują szybko ju ­
naczki z SP, by skoszone na PGR-owsklm polu zboże ustawić 

sprawnie w kopki, by dużo było Chleba dla Ojczyzny™

A potem omloty. I tutaj dzielnie spisują się junaczki SP.

W PGR Mojęcicc walczą nie tylko o sprawne przeprowadzenie 

żniw i omlotów. Rozwija się tutaj również hodowla tuczników, 

przy której, dużej pomocy udzielają robotnicom, junaczki. Po­

patrzcie jaka zadowolona jest ta zielonobluza dziewczyna z SP.

£ u . J

Milo jest po pracy, po dobrze spełnionym obowiązku wobe 

Ojczyzny siąść razem, pośpiewać I porozmawiać. Radosne jes 

życie 1 praca junaczek SP w brygadach rolnych, radosne tyn 

bardziej, że walczą o wzmocnienie spójni między miastem 1 wsit

Zdjęcia: Foto: F. Tracz



Przystępujemy do realizacji wniosków z Narady ■*%, **>

Podsumowanie Wielkiej Przedziałowej Narady Korespondencyjnej 
„Sztandaru Młodych“ pod hasłem „Produkujemy dużo i dobrze

Drodzy, młodzi Towarzysze 
1 Towarzyszki!

N ie by ło  rzeczą przypadku, 
że nasza, w ie lka  Przedzlo- 
towa Narada Korespondencyj­
na, poświęcona spraw ie pod­
n ies ien ia  jakości p ro d u kc ji 
odbyła  się w  okresie przygo­
towań do Z lo tu  M łodych P rzo- 
dow n ików -B udow n iczych  P o l­
s k i Ludow ej. Okres jaki na­
stąpił po ogłoszeniu przez Za­
rząd Główny ZMP Apelu 
Zlotowego, stał się okresem 
wielkiego przełomu, który do­
konał się w życiu młodzieży, 
w je j świadomości, w pracy 
Związku Młodzieży Polskiej.

W  życiu  m łodzieży zapocząt­
kow any został now y etap i 
o tym , że m łodzież do jrza ła  
już do jego wysokości, św iad ­
czy w ie le  fa k tó w  z naszego 
życia. P o tw ierdza ją  to również 
liczne  w ypow iedz i w  dyskus ji 
naszej Narady.

Wysoka jakość produkcji 
-  warunkiem 

pełnej realizacji Planu 
6’leiniego

Spraw a jakości p ro d u k c ji 
—  jedno z k luczow ych zagad­
n ień  naszego przem ysłu zaczę­
ła  być przedm iotem  tro s k i 
najszerszych mas pracującej 
m łodzieży. Czynna walka o 
wysoką jakość produkcji, wal­
ka z brakoróbstwem, walka o 
dobre imię zakładu jest wy­
razem głębokiej, patriotycznej 
świadomości naszej robotni­
czej młodzieży, je j nowego, 
socjalistycznego stosunku do 
produkcji, poczucia osobistej 
odpowiedzialności za pracę za­
kładów i jej wyniki.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
spraw a jakośc i jest p ryw a tną  
spraw ą każdego ka p ita lis ty , 
k a p ita lizm  prow adzi p o lity k ę  
z le j jakości, tande ty  d la  ro ­
b o tn ikó w  i  luksusu d la  n ie ­
liczne j ga rs tk i posiadaczy. 
U nas, w kraju budującym 
socjalizm, sprawa jakości jest 
sprawą społeczną, dotyczy w 
równej mierze nas wszystkich. 
Ten społeczny charakter poli­
tyki wysokiej jakości znajdu­
je wyraz w wytycznych naszej 
partii, naszego rządu.

Na X V I I  Konferencji KC 
WKP(b) towarzysz STALIN  
wymieniając najbliższe zada­
nia partii stwierdził m. in., 
że należy:

„Ulepszyć jakość produko­
wanych towarów. położyć 
kres wydawaniu niekomplet­
nej produkcji i karać bez 
względu na osobę wszystkich 
tych towarzyszy, którzy 
gwałcą lub obchodzą ustawy 
Władzy Radzieckiej, dotyczące 
jakości i kompletności pro­
dukcji“.

I  u  nas sprawa jakości p ro ­
d u k c ji stawała n ie je d n o k ro t­
n ie  ja ko  ważny odcinek re a li­
zac ji p lanu. W bieżącym roku 
stanęła ona szczególnie moc­
no, jako pierwszoplanowe po­
lityczne zadanie. P rzem aw ia­
ją c  do a k ty w u  naszej p a r t i i w 
s tyczn iu  1952 roku  w iceprze­
wodniczący P K P G  tow . Szyr, 
zapow iedzia ł, że w najbliż­
szym czasie zostanie „...usta­
lona odpowiedzialność bezpo­
średnich, jak i pośrednich 
sprawców najgorszego marno­
trawstwa surowców i żywej 
pracy, jakim jest wypuszcza­
nie do odbiorców towaru wy­
brakowanego, zepsutego lub 
nietrwałego“.

Zarządzenia takie i przepi­
sy ukazały się już i są reali­
zowane.

To jest oczywiście ty lk o  w y ­
c inek  naszej p o lity k i w ysok ie j 
jakości, naszej walki o jakość, 
która łączy się nierozerwalnie 
z całokształtem polityki par­
tii i rządu, zmierzającej do 
wzmocnienia siły gospodar­
czej i obronnej naszego pań­
stwa, do stałego podnoszenia 
stopy życiowej klasy robotni­
czej.

M łodzież nasza zrozum iała 
doniosłą rolę, ja ką  ma do 
spe łn ien ia  w  zakresie w a lk i 
o jakość p ro d u k c ji swoich za­
k ła dó w  i  w yrazem  tego b y ły  
liczne w ypow iedz i w  dyskus ji 
naszej Narady, podkreślające 
po lityczne  i  gospodarcze zna­
czenie te j w a lk i, m ów iące o 
kon k re tnych  i  skutecznych 
form ach je j prowadzenia.

Tow. Władysław Chmura 
z Południowych Zakładów 
Obuwia w Chełmku, pow ie­
dz ia ł m. in .: ....musimy stale
nie tylko zwiększać naszą pro­
dukcję, ale i ulepszać ją, bo 
tylko dobra produkcja zaspo­
koi rosnące potrzeby ludzi 
pracy w Polsce". M łoda przo­
dow n ica pracy z Wrocław­
skich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego tow. Krystyna 
Kwilarz, m ów iła : „Plan 6-let- 
ni stawia przed nami zadanie 
produkowania dużo i dobrze, 
bo cóż nam z tego, że wyko­
namy plan ilościowo, a uszyte 
np. ubrania z powodu niskiej 
ich jakości będą leżały w ma­
gazynach, albo będą się szyb­
ko niszczyć z powodu braków. 
W praktyce oznacza to prze­
cież rzeczywiste niewykonanie

planu. Aby pian wykonać w 
pełni, trzeba go zrealizować 
we wszystkich wskaźnikach, 
a więc i we wskaźniku jako­
ści również“.

Te w ypow iedzi na jle p ie j 
świadczą o tym , że m łodzież 
dobrze i  w n ik liw ie  um ie pa­
trzyć  na stojące przed nam i 
zadania, słusznie do nich po­
dejść, zrozumieć je  i  rea lizo ­
wać.

Z licznych w ypow iedzi d y ­
sku tan tów  w yn ika  n a jw y ra ź ­
n ie j, że tam, gdzie istnieje do­
bra praca wychowawcza, pra- 

*ca polityczno-uświadamiająca, 
tam jakość produkcji stoi na 
wysokim poziomie. Praca wy­
chowawcza posiada decydują­
ce znaczenie jako czynnik 
podnoszenia jakości produkcji. 
Żeby produkować dobrze, że­
by wytrwale o to walczyć, 
trzeba być wewnętrznie prze­
konanym o konieczności tego. 
I  tym, którzy nie zupełnie 
jeszcze to zrozumieli, trzeba 
pomóc zrozumieć.

Młodzieżowe Punkty 
Kontroli Jakości

N iezw yk le  pożyteczną fo r ­
m ą w a lk i o wysoką jakość,
0 k tó re j m ów iło  w  dyskus ji 
w ie lu  towarzyszy i  k tó re j za­
stosowanie, ja k  z tych  w ypo­
w iedz i w yn ika ło , da je dobre 
rezu lta ty , są M łodzieżowe 
P u n k ty  K o n tro li Jakości.

W  skład takiego P un k tu  
w chodzi k i lk u  m łodych ro ­
bo tn ików , k tó ry c h  poziom 
ideolog iczny i  k w a lif ik a c je  
zawodowe da ją gw arancję, że 
p o tra fią  on i dobrze pok ie ro ­
wać w a lką  z brakoróbstw em  
na teren ie zakładu. K ażdy z 
poszczególnych członków  P un ­
k tu , w yb ra n y  na zebrania 
młodzieżowego a k ty w u  ■ p ro ­
dukcyjnego, ma pod swoją 
opieką określony odcinek w a l­
k i  o jakość p ro d u k c ji na te ­
ren ie  Zakładów , p rzy  czym 
odpowiedzialność jego dotyczy 
bądź ca łokszta łtu  te j w a lk i na 
teren ie jednego z oddziałów, 
bądź też jednej z je j fo rm  na 
te ren ie  całych zakładów.

Punkt wydaje „Błyskawice“, 
gazetki ścienne, nadaje prze* 
fabryczne radiowęzły audycje 
piętnujące brakoróbstwo i 
brakorobów, uświadamia Im 
ich szkodnictwo, popularyzuje 
mistrzów jakości, walczy o to, 
żeby brakoróbstwo zostało 
zlikwidowane — prowadzi w 
ten sposób wielką pracę wy­
chowawczą. Sprawnie działa­
jący Punkt Kontrolny, to 
ogromna pomoc dla kierowni­
ctwa zakładów, organizacji 
partyjnej i ZMP, to łch „pra­
wa ręka“ w uświadamianiu 
załodze politycznego 1 gospo­
darczego znaczenia walki o 
produkcję wysokiej jakości.

O zorganizow aniu . i  pracy 
tak ich  P unktów  m ó w ili m. in. 
tow . Stanisław Piłarowski z 
Zakładów T-8 w Bydgoszczy, 
tow . Stanisław Kempa z Wy­
twórni Specjalnego Wyposa­
żenia Odlewni w Krakowie
1 w ie lu  innych  towarzyszy.

P u n k t K o n tro ln y  w Zakła­
dach T-8 w Bydgoszczy w  sto­
sunkow o k ró tk im  okresie 
dz ia łan ia  zdobył sobie poważ­
ną pozycję w  Zakładach i  zdo­
ła ł doprowadzić do tego, że 
jedna brygada z likw id ow a ła  
ilość b ra ków  do zera, dw ie 
następne —  do m in im um , 
w p ływ a ją c  tym  poważnie na 
ogólne podniesienie jakości 
p ro d u k c ji całego zakładu. De­
cydu jącą ro lę  w  osiągnięciu 
tych w y n ik ó w  odegrała „B ły ­
skaw ica“ , k tó ra  w ychodziła  
bardzo regu la rn ie  i  k tó ra  n ie ­
jedn okro tn ie  k ry ty k o w a ła  b ra ­
korobów , chw a liia  m istrzów  
jakości, w skazyw ała k ie ro w ­
n ic tw u  zakładów  na źródła 
braków , w zyw ała  załogę do 
stosowania środków  prow a­
dzących do ich lik w id a c ji..

P un k t K o n tro ln y  w W y­
twórni Prototypów Specjalne­
go Wyposażenia Odlewni w 
Krakowie zorganizował sze­
reg pogadanek dotyczących 
przyczyn powstaw ania braków  
i  wskazujących na m etody ich 
un ikan ia .

Tworzenie Młodzieżowych 
Punktów Kontroli Jakości we 
wszystkich zakładach pracy 
w Polsce da na pewno bar­
dzo dobre rezultaty, zapocząt­
kuje nowy, wyższy etap wal­
ki o jakość naszej socjali­
stycznej produkcji.

Szkolenie
przywnrsztotowe -  

czynnikiem podniesienia 
jakości produkcji

O konieczności stałego pod­
noszenia kwalifikacji młodych 
robotników drogą przywar- 
sztatowego szkolenia zawodo­
wego, organizowania kursów 
minimum technicznego i szkól 
stachanowskich m ó w ili tow. 
tow . Wacław Rae^ik z Wroę-

IGNKCY BURSZTYN
D y r e k to r  D e p a r ta m e n tu  T e c h n ik i

P a ń s tw o w e j K o m is j i  P la n o w a n ia  
G ospodarczego

ławskich Zakładów Fajansów, 
Teresa Łukaszewska z Pań­
stwowych Zakładów Wytwór­
czych Aparatury Niskiego Na­
pięcia i  in n i towarzysze. Do­
w o d z ili oni słusznie, że pod­
nosząc swoje kwalifikacje ro­
botnik zaczyna pracować co­
raz wydajniej produkcja jego 
staje się dużo lepsza.

Ważność tego , zagadnienia 
po dkre ś lił towarzysz Bolesław 
BIERUT na V I I  P lenum  K C  
naszej p a r ti i m ów iąc: „Coraz 
więcej mamy w naszej gospo­
darce nowej techniki, wyma­
gającej dokiadnej i kwalifi­
kowanej obsługi. Wszystko to 
wymaga nie zapewnienia siły 
roboczej w ogóle, lecz zapew­
nienia siły roboczej kwalifi­
kowanej, kulturalnej, mogącej 
skutecznie posługiwać się no­
wą techniką...“ Towarzysz 
BIERUT wskazał, że: „Zagad­
nienie szkolenia i podnoszenia 
kwalifikacji nabiera szczegól­
nego znaczenia w stosunku do 
młodzieży“.

Tow. Wacław Strużycki z 
Katowickiej Fabryki Maszyn 
Górniczych, poruszył ważne 
zagadnienie kontroli między- 
operacyjnej. U ogó ln ił to za­
gadnienie tow . Władysław 
Chmura z Południowych Za­
kładów Obuwia w Chełmku, 
rzucając hasło „Nie przyjmuj 
złej produkcji od poprzedni­
ka“.

W iąże się z tym  w ysunięta 
rów nież w  dysku s ji -— sprawa 
Kontroli Technicznej — ko­
mórki. która powinna istnieć 
w każdym zakładzie pracy 
i której zadaniem jest troska 
o to, aby zakłady wypuszczały 
tylko produkcję wysokiej ja ­
kości. W w ypow iedziach w y ­
raźn ie zarysowało się zagad­
nienie doboru odpowiednich 
kadr do K o n tro li Technicznej 
—  lu d z i zarówno w yszko lo­
nych technicznie, ja k  i  dobrze 
uśw iadom ionych o odpowie­
dzialności sw o je j ro l i kon tro le  
rów  technicznych. W Łódzkich 
Zakładach Przemyślu Dziewiar 
skiego im. Ofiar 10 września 
d yre kc ja  stosuje hasło: „Każ­
dy pracownik Kontroli Tech­
nicznej jest jednocześnie in­
struktorem i agitatorem wy­
sokiej jakości“. Już p ierw szy 
okres rea lizac ji tego hasła dał 
bardzo dobre rezu lta ty .

Tow. Cecylia Selak z Zakła­
dów Porcelany Stołowej w 
Wałbrzychu, m ów iła  o stoso­
wanej w  ich zakładach meto­
dzie znakowania. Każdy ro ­
b o tn ik  posiada sw ój sym bol i  
znakuje n im  sw oją produkcję . 
M etoda ta  ła tw o  pozwala w y ­
k ry ć  b rakorobów  — ro b o tn i­
ków  p roduku jących  system a­
tycznie b ra k i i  w y k ry ć  m i­
strzów  jakości.

W okresie pozłoto 
musimy umocnić 
1 utrwalić nasze 

osiągnięcia
W iele jeszcze cennych uw ag 

w yp łynę ło  w  dyskusji.^ Każdy 
zab iera jący głos m ó w ił o czym 
in nym , każdy w ysuw a ł nowe, 
bardzo is to tne  zagadnienia. 
Wszystkie te wypowiedzi wy­
raźnie świadczyły o tym, że 
sprawa rozwoju naszej gospo­
darki, sprawa realizacji Pla­
nu 6-letniego, sprawa budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju staje się dia młodzieży 
je j wielkim, głównym celem, 
do którego dąży z pełną świa­
domością.

Towarzysze dysku tanc i nie 
ty lk o  zresztą m ó w ili o m eto­
dach w a lk i o w ysoką jakość. 
Każde słowo po p ie ra li kon ­
k re tn y m i p rzyk ład am i i  osią­

gn ięciam i, dając tym  dowód 
zrozum ienia, że sens tej wal­
ki zawarty jest w czynie, w 
konkretnym, wytrwałym dzia­
łaniu, aż do pełnego zwycię­
stwa.

Dni 20—22 lipca, dni Złotu 
Młodych Przodowników-Bu­
downiczych Polski Ludowej, 
byiy wielkim młodzieżowym 
świętem radości i wesela, 
wielką manifestacją młodości, 
manifestacją osiągnięć mło­
dzieży i jej gotowości dalszej 
walki o sprawy socjalizmu i 
pokoju. Zlot stal się jednocze­
śnie historyczną datą charak­
teryzującą, okręg wielkiego 
przełomu. Okres przygotowań 
do Zlotu, wszystkie przygoto­
wania do tego święta prowa­
dzone w każdej dziedzinie 
naszego żyęia — od pracy po­
cząwszy i na wesołej zabawie 
kończąc — wszystko to od sa­
mego początku przestało być 
akcją, przestało być czymś 
okresowym, stało się trwałym  
osiągnięciem młodzieży i o 
zachowanie tego, dalsze umoc­
nienie, pogłębienie i rozsze­
rzenie tych osiągnięć miodzież 
walczy teraz, po Zlocie.

Również i w dziedzinie wal­
ki o wysoką jakość produkcji 
czeka nas w okresie pozłoto - 
wym ważne zadanie coraz 
szerszego wprowadzania w ży­
cie tych wszystkich metod 
walki o dobrą produkcję, któ­
re były wysunięte na naszej 
Naradzie. Tworzenie Młodzie­
żowych Punktów Kontroli Ja­
kości, dążenie do osiągnięcia 
właściwego poziomu pracy 
Kontroli Technicznej, wpro­
wadzanie kontroli międzyope- 
racyjnej, realizowanie hasła 
„Nie przyjmuj złej produkcji 
od poprzednika“, organizowa­
nie kursów minimum tech­
nicznego i szkół stachanow­
skich, wprowadzanie w miarę 
możliwości produkcji syste­
mem potokowym, stosowanie 
zasady znakowania wła­
snej produkcji, organizowanie 
współzawodnictwa w dziedzi­
nie jakości produkcji, a jed­
nocześnie — i przede wszyst­
kim — stale wzmacnianie pra­
cy polityczno-uświadamiają- 
eej, poszukiwanie nowych, do­
skonalszych form, stałe wzbo­
gacanie ich nowymi pomysła­
mi — oto zadania na najbliż­
szą przyszłość. A b y  to  wszyst­
ko  mogło być skutecznie re­
alizowane i  p rzyb ra ło  cha rak ­
te r  naprawdę masowy, trzeba 
w szystkie  dotychczasowe osią­
gnięcia stale popularyzować, 
prowadzić stalą w ym ianę  do­
świadczeń m iędzy m łodzieżą 
poszczególnych zakładów. Po­
może W am  w  ty m  Wasza ga­
zeta „Sztandar Młodych“, z 
niej dowiecie się o osiągnię­
ciach Waszych kolegów i do 
n ie j napiszecie o Waszych 
zdobyczach.

Ale sprawa walki o wysoką 
jakość produkcji nie jest spra­
wą tylko młodzieży. Wielka 
i bardzo cenna inicjatywa 
młodzieży musi być podchwy­
cona przez całe załogi fa ­
bryczne, przez kierownictwa 
zakładów. Wprowadzenie tych 
wszystkich metod walki o ja ­
kość, o których mówiłem, da 
wtedy pełne rezultaty, jeżeli 
kierownictwa zakładów udzie­
lą młodzieży daleko idącej po­
mocy i to nie tylko w okresie 
wprowadzania tej czy innej 
metody w życie, ale stale bę­
dą opiekować się pracą mło­
dzieży, udzielać je j rad I 
wskazówek — słowem poma­
gać jej w pełnym tego słowa 
znaczeniu.

W  zw iązku z om awianą N a­
radą chcia łbym  poruszyć je ­
szcze jedną sprawę.

W  Z w iązku  Radzieckim  
w a lka  o wysoką jakość p ro ­
d u k c ji prowadzona jest syste­
m atycznie ju ż  od dawna i  po -

u

siada bardzo poważpe osią­
gnięcia. C i z Was; k tó rz y  czy­
ta ją  prasę radziecką, zetknęli 
się na pewno z ty tu łe m : 
M is trz  Jakości. Otóż ty tu ł ten 
nadawany jest w  Zw iązku Ra­
dzieckim  tym  robotn ikom , 
k tó rzy  p ro du ku ją  zupełnie 
bezbłędnie, k tó rzy  w yda ją  
produkc ję  w ysokie j jakości. 
P roduk t opatrzony stemplem 
m istrza  jakości n ie  podlega 
sprawdzaniu przez kon tro lę  
techniczną. Również i u nas 
jest na pewno w ie lu  m łodych 
robotn ików , k tó rzy  p ro du ku ­
ją  bezbłędnie i  zasługują na 
zaszczytny ty tu ł m istrza ja k o ­
ści. Nasze p lanow anie tech­
niczne polepszające się z roku  
na ro k  postaw iło  w  w ytycz ­
nych na ro k  1953 zagadnienie 
technolog ii i  dyscyp liny  tech­
nologicznej, zagadnienie n o r­
m a lizac ji i  zagadnienie w łaśc i­
wej k o n tro li technicznej na 
pierw szym  m iejscu. Realizacja 
tych zagadnień postaw ionych 
przez N arodow y Plan Gospo­
darczy stwarza w łaściw e w a ­
ru n k i d la  podniesienia k u ltu ­
ry  technicznej w  naszych za­
kładach. Zagadnienie człow ie­
ka, zagadnienie wykształcone­
go pracow nika o w ysokie j 
ku ltu rze  technicznej1, posta­
w ione zostało na V I I  P lenum  
przez towarzysza BIERUTA  
jako  podstawowe zagadnienie 
naszej pracy na obecnym eta­
pie naszego rozw oju. M am y 
jasną lin ię , jasny k ie runek. 
Jest o co walczyć towarzysze!. 

Narada nasza się skończy­
ła. P oruszyliśm y n a ‘ n ie j w ie ­
le is to tnych spraw, w y ja śn i­
liśm y  w ie le  zagadnień. W yc ią ­
gnęliśm y z n ie j w ie le  cennych 
w n iosków  na przyszłość. Roz­
poczynamy teraz d rug i etap, 
etap rea lizac ji tych  wniosków. 
M usim y w a lkę  o wysoką ja ­
kość postaw ić na wyższym 
poziomie, uczynić ją  jeszcze 
skuteczniejszą. Zaczynam y w 
pe łn i realizować hasło „P ro ­
duku jem y dużo i dobrze“ .

...spójnia gospodarcza między Masą robotniczą i chłopstwem, 
będąca podstawą spójni politycznej tych klas, podstawą sojuszu 
robotniczo-chłopskiego —  może się wzmacniać i rozwijać tylko 
w warunkach ograniczania elementów kapitalistycznych, a nato­
miast narażona jest na niebezpieczeństwo w warunkach odradzania 
się i wzmacniania tych elementólo.

D. BIERUT

(z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR).

Wyciągamy wnioski z kampanii zlotowei

W pow. Kolbuszowa, gm. 
Smoias grom adzkie koła ZM P 
nie prze jaw ia ły  żadnej działa ł 
ności. Praca z młodzieżą o- 
graniczała się do zebrań ZM P 
i zbiórek SP, na które przy­
jeżdżali in s tru k to rzy  z pow ia­
tu, tow. tow. Jemioło i Ozga, 
lecz nie um ie li porwać do pra­
cy zetempowców.

T w ie rd z ili oni, że miodzież 
gm. Smoias jest „n iedobra“  i 
że nie sposób pozyskać je j do 
pracy zetempowskiej.

Przyszedł okres przygoto­
wań do Z lotu. W gm inie Smo- 
las odbywała się zabawa, na 
k tó rą  ściągnęło dużo m łodzie­
ży. W łaśnie na te j zabawie 
aktyw iśc i ZM P odczytali i o- 
m ó w ili Apel Z lo tow y, opow ie­
dzie li, ja k  miodzież innych 
gromad zabrała się do pracy, 
ja k  zm ienia oblicze wsi i za­
czyna żyć po nowemu. Omó­
w iono trudności gospodarcze, 
ja k ie  przeżywa nasz k ra j i 
wezwano młodzież gminy Smo 
las do czynu.

W ystąpienie to w yw o ła ło  
w ie lk ie  poruszenie wśród m ło ­
dzieży. M łodzież gm iny Smo­
ias nie zaw iodła — stanęła na 
Apel. I  okazało się, że ta „n ie ­
dobra“  m łodzież po tra fi wspa­
niale pracować. Zbudowała bo­
isko sportowe, zorganizowała 
brygadę do walki z chwasta­
mi, naprawia 190 m drogi. W 
Chadychówce, Zarębkach i 
Tizęsówce powstały brygady 
żniwno - omłotowe, które we­

zw ały młodzież innych gm in 
do współzawodnictwa. W gro­
madzie Przedbórz młodzież 
przystąp iła  do budowy agencji 
pocztoivcj, przysparzając Pań­
stwu dodatkowo zaoszczędzo­
ne setki złotych, tak potrzeb- 
n jc h  O jczyźnie na budowę no­
wych fab ryk, szkół i urządzeń 
ku ltu ra lnych .

Oczywiście, ta nagła a k ty w ­
ność miodzieży gm. Smoias— 
to nie żaden cud z nieba. Po 
prostu aktyw iśc i ZM P słusz­
nie podeszli do tej młodzieży. 
Zamiast zanudzać ją  d ług im i 
refera tam i, przesyconymi czę­
sto suchymi cy fram i, pow ie­
dziano miodzieży w prostych 
słowach o znaczeniu pracy dla 
O jczyzny, o w ie lk ich  obowiąz­
kach i prawach naszego po­
kolenia, postawiono w  rze­
czowy sposób porywające za­
cienia, udzielono pomocy w  
ich wykonaniu . — I diatego 
praca ruszyła.

Kam pania zlotowa wykaza­
ła  ogromną rolę in s tru k to rów  
i ak tyw is tó w  ZM P. Dobrzy 
pracow nicy aparatu zetempow 
skiego i ak tyw iśc i, wydatn ie  
pomagali kolom i miodzieży 
y/ codziennej pracy i przyczy­
n ia li się do szybkiego wzrostu 
dojrzałości po litycznej i ak tyw  
ności mas młodzieży. Nato­
m iast tacy, k tó rzy  zamiast po­
magać kołom  usiłow a li ko­
menderować, m a rn o tra w ili je j 
sito i możliwości.

W pracy przedzlotowej pod­
niosły się znacznie wym aga­
nia młodzieży, pod adresem 
ak tyw u  ZMP. Miodzież śm ia­
ło domagała się, aby in s tru k ­
torzy d łuże j przebyw ali w te­
renie i aby udzie lali konkre t­
nej pomocy Śmiaio usuw a li 
także zetempowcy z fu n k c ji 
ziych, n iepoprawnych ak tyw is  
tów. b iu rokra tów  i dykta to ­
rów.

Trzeba podkreślić, że ak tyw  
zetempowski najczęściej p rzy j 
mowa! i uznawał k ry tykę  i 
ca łkow ic ie  ją  popiera}. Dowo­
dem tego byl przebieg wybo­
rów  deleg tów  na Z lo t spoś­
ród pracow ników  aparatu zet- 
empowskiego. A k tyw iśc i ostro 
i wszechstronnie k ry ty k o w a li 
pracę i postawę życiową kan­
dydatów  i nie rzadko odrzu­
cali kandydatury. Na przyk ład 
w Zarządzie Pow ia tow ym  ZM P  
w Kolbuszowej odrzucono kan 
dydaturę ins truk to ra  organiza­
cyjnego tow. Jana Warchoła. 
Nie w ybrano go dlatego delega­
tem na Z lo t, że nie w yw iązy ­
w a ł się on z w ie lu  zadań. 
Przyjeżdżając do kó ł Z M P - 
ow skich nie pomagał im  w  
pracy, ug ina ł się pod trudnoś­
ciam i. W racając np. z terenu 
gm. Majdan oświadczył, że nie 
udało się tam  zorganizować 
zebrania m iodzieży i dlatego 
postanowi! wrócić, niczego nie 
dokonawszy.

A k tyw iśc i ZM P  w yn ieś li z 
kam panii z lo towej pogłębione 
przekonanie o sw oje j zw ięk­
szonej odpowiedzialności za 
wychowanie mas m iodzieży w  
duchu socjalizm u. Przekonali 
się oni raz. jeszcze, że obudze­
nie patriotycznych uczuć m ło­
dzieży, że rozw ija n ie  a k ty w ­
ności mas m iodzieży i skie ro­
wanie je j s ił do budow nictw a 
socjalistycznego, zależy w  du­
żym stopniu od pracy ak tyw u  
zetempowskiego i od pracy ca­
łe j organizacji zetempowskiej.

Z lo t się skończył — w a lka  
trw a . Przed młodzieżą w  mieś­
cie i na wsi stoi ogrom za­
dań. Z nadzieją i ufnością pa­
trzy  P artia  na swego n a jw ie r­
niejszego pomocnika — orga­
nizację zetempowską, z na ­
dzieją patrzy na je j przyw ód­
ców a k tyw  zetempowski.

W czasie współzawodnictwa 
zlotowego, ak tyw iśc i zetem- 
powscy nauczyli się o w ie le  
lep ie j pracować z młodzieżą, 
w ierzyć w  niespożyte s iły  i 
aktywność mas, zb liży li się do 
życia, radości i trudności m ło­
dych chłopców i dziewcząt...

I tych osiągnięć nie można 
uronić, lecz z każdym dniem  
rozw ijać...

Pracując wiele nad sobą, 
podnosząc stale swój poziom 
ideologiczne - kulturalny, słu­
chając głosu młodzieży i ucząc 
się od niej, niosąc młodzieży 
konkretną rzeczową pomoc, 
stosując ciekawe, zajmujące 
formy pracy, wyjaśniając mło­
dzieży jej zadania, wzmacnia­
jąc wśród niej pracę po­
lityczną — aktywiści ZMP-ow- 
scy, ważne ogniwo w pracy 
naszej organizacji, wypełniać 
będą z honorem swoje wiel­
kie i trudne, ale zaszczytne za­
dania wychowywania młodzie­
ży na dzielnych budowniczych 
socjalizmu w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

W. Z IĘBICK I
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N a jp ie rw  chc ia łbym  w y ja ­
śnić skąd się bierze słowo 
„ ta jp a n “  w  ty tu le . Spotka­
łem  je w  książce pt. „C h in y  
bez m ask i“ , w  k tó re j zm arły  
niedawno św ie tny dz iennikarz 
K isch op isu je ja k  im peria lizm  
bezlitośnie ciem iężył naród 
chiński. „T a jp a n “  oznacza 
człow ieka, k tó ry  stał ponad 
w sze lk im i p raw am i k ra ju , bo­
gacza wśród nędzarzy, w yzy­
skiwacza, poganiacza n iew o l­
n ików  — czyli k ie row n ika  f i r ­
m y zagranicznej, eksp loatu ją­
cej dawne Chiny. O tak ich  
w iaśnie am erykańskich „ ta j-  
panach“  w  Polsce przedwrze- 
śniowej, będzie m owa w  n i­
niejszym  artyku le .

W Chmach, które  b y ły  ko­
lon ią  im peria lis tów , „ ta jp a n i“ 
nie m ieszali się z m iejscową 
ludnością — ży li we wspania­
łym  odosobnieniu. W  m ia­
stach m ie li swoje ■własne kon­
cesje, gdzie mieszkać wolno 
było  ty lk o  cudzoziemcom, oto­
czone nrarem, p ilnowane przez 
s'raż. Tubylcom  wstęp na te­
ren koncesji by l zabroniony. 
Inne życie byio też w  konce­
sjach n iż w  całym  k ra ju . K on­
cesja to była  cząstka innego 
św iata, wyspa luksusów ■ w  
morzu nędzy. Koncesja to by i 
na jbardzie j w idoczny symbol 
obcego panowania w  daw­
nych, ko lon ia lnych Chinach.
I o tak ie j w łaśnie koncesji w  
Polsce przedwrześniowej, o 
tak im  symbolu obcego pano­
wania, będzie mowa w n in ie j­
szym artyku le .

Droga, na k- pa ln ię „W ie­
czorek“  prowadzi przez typo­
w y dla Śląska lua jobraz: hu­
ty, kopalnie, gęste zabudowa­
n ia  zakładów przemysłowych. 
Pow ietrze jest tu ta j ciężkie, a 
domy szare od unoszącego się

w  pow ie trzu pyłu  i dym u wę­
glowego. A le  k ra job ra z  zmie­
nia się ca łkow ic ie  skoro w y je - 
dzie się. poza kopaln ię „W ie ­
czorek“  i zbliża się do G iszow- 
ca. Po obu stronach drogi 
o tw ie ra  się szeroka zalesiona 
przestrzeń, pow ietrze jest 
zdrowsze, oddycha się swo­
bodniej. Tu w łaśnie, w  G i- 
szowcu, we w span ia łym  odo­
sobnieniu na swej koncesji 
ży li amerykańscy „ ta jp a n i“  z 
kopa ln i „W ieczorek“  (dawniej 
„S pó łka A kcy jna  Spadkobier­
cy Gieschego“ ).

Am erykańska koncesja w  
G :szowcu składała się z ośmiu 
pięknych, luksusowych w i l l i , '  
położonych w  rozleg łym  par­
ku. Budując te w ille  za pie­
niądze kopalniane, arch itekc i 
rde m yśle li o oszczędności. 
Każda w illa  ma' obszerne ta ­
rasy, pokoje, k tórych ściany 
są caie ze szkła. W ewnątrz w  
w i l l '  najnowocześniejsze u- 
rządzenia — lodów ki elek­
tryczne, w indy  kuchenne. Do 
każdej w i l l i  prowadzi oddziel­
ny w jazd dla samochodów. 
Do parku przylega ogromny, 
na pó łtora k ilo m - ira  ocieniony 
topolam i to r golfowy. A cały 
teren koncesji otoczony jest 
w ysokim  parkanem. Przy bra­
m ie m urow any budynek — 
tu ta j straż pe łn iła służbę w a r­
tow niczą w  dz:eń i w nocy.

W ośmiu willach na G i- 
szowcu mieszkało ośmiu dy­

rek to rów  Gieschego: Wane- 
m aker, B lick , Meissner, U n te r- 
man, M ichejda (Polak z Am e­
r y k ) ,  Sowerwine, Davidson, 
Coutter. Naczelny dyrek to r 
kopa ln i N ickm an m ieszkał w  
oddzie lnym  paiacyku, n iedale­
ko od koncesji. A  osobisty 
przedstaw icie l am erykańskich 
akcjonariuszy „Gieschego“  m i­
ster Broks, m ia ł do swej dys­
pozycji pałacyk w  K atow icach 
na Podgórnej 4 przed k tórym , 
tak  ja k  przed koncesją, w  
dzień i w  nocy pe łn iła  służbę 
siraż kopalniana.

13 la t siedzieli amerykańscy 
„ ta jp a n i“  w  Giszowću. Nie 
s tyka li się zupełnie z m iejsco­
wą ludnością. Nawet służbę — 
kucharka i dw ie poko jów ki na 
każdą w illę  — sprowadzono z 
innych dzie ln ic k ra ju . Dzieci 
am erykańskich „ta jp an ów “  nie 
uczęszczały do po lskie j szkoły. 
Sprowadzono dla n ich specjal­
ną „ fra u le in “  z Niemiec, która 
uczyła je pogardy dla narodu 
polskiego — narodu n iew o ln i­
ków. Polakom na teren kon­
cesji wstęp b y i wzbroniony. 
Jeden ty lko  czyniono w y ją tek  
— dla hrabiego Potockiego, 
k tó ry  przyjeżdżał do Giszowca 
grać w  golfa.

Dobrze się powodziło ame­
rykańsk im  „ta jpanom “  w  G i- 
szowcu. Każdy z n ich regu la r­
nie raz na dwa tygodnie, urzą­
dza! przyjęcie d la  sąsiadów,

Samochody zajeżdżały pod 
w ille  oddalone o k ilkadzies ią t 
zaledwie m etrów . „T a jp a n i“  i 
ich m ałżonki ub ran i w  stroje 
w ieczorowe sk łada li sobie o f i­
cja lne w izy ty . Po wstępnych 
cerem oniach bawiono się we­
soło — co d rug i dzień przez 
13 lat. A  gdy „ ta jp a n i“  chcie li 
się zabawić jeszcze weselej, 
w siada li w  swoje lim uzyny  
i je cha li za granicę — do B y­
tom ia. Tam, w  atmosferze 
h itle ro w sk ich  N iem iec czuli 
się lep ie j niż w  Giszowću, 
gdzie m u r n ienaw iści wyższy 
b y i nawet od parkanu, k tó ry  
ogradzał koncesję. Straż gra­
niczna przepuszczała lim uzy­
ny dyrekto rów  bez zatrzym a­
nia i bez rew iz ji. W ystarczyło, 
że na masce samochodu w i­
dn ia ło  godło „Gieschego“ .

Dobrze się żyło „ta jp an om “ 
w  Giszowću — am erykańskie j 
wyspie luksusu w morzu ślą­
sk ie j nędzy. Jeszcze dziś z 
oczu M alarka, k tó ry  przed 
w o jną pe łn ił siużbę w a rto w n i­
czą przy koncesji, wyziera nie­
nawiść gdy opowiada o tam ­
tych czasach. „Co dzień Wi­
dzieliśm y ja k  kuchark i w y rz u - ' 
ca!v dla psów kaw ały wo lo­
wego mięsa. Aż w ie rc iło  w 
żołądku — na warcie staliśm y 
osiem godzin bez jedzenia, a 
i w domu było niew iele. Nie 
m ie liśm y jednak śmiałości iść 
do kucharek prosić o to m ię­
so, dyrekto rzy m ogli się o

tym  dowiedzieć i_ w yrzucić z 
pracy. W końcu jednak /głód 
przemógi i w ' ta jem nicy przed 
A m erykanam i część mięsa 
przeznaczonego dla psów do­
stawała się nam.“  Byi to rok 
1932, rok szalejącego w Pol­
sce kryzysu; rok w k tó rym  w 
kopaln i „Gieschego“  zw oln io­
no z pracy 2800 górników.

Dobrze się powodziło ame­
rykań sk im  „ta jp an om “ w G i- 
szowcu. Lepie j niż w A m ery­
ce. Am erykańscy dyrekto rzy 
„Gieschego“  zarabia li, w pen­
sjach ty lk o  nie licząc d y w i­
dend, od 75 tysięcy do 135" ty ­
sięcy ziotych m i e s i ę c z n i e .  
W ciągu roku na pensje dla a- 
m erykańskich dyrekto rów  ko­
paln ia „Gieschego“  wypiacaia 
okoio ośmiu m ilionów  ziotych 
przedwojennych. W ciągu 13 
la t amerykańscy „ ta jp a n i“  za­
g ra b ili w pensjach dy re k to r­
skich przeszło 100 m ilionów  
złotych, w yciśnię tych z potu i 
k rw i górn ików  tej kopalni.

A górnicy z kopaln i „G iesche­
go“ ? G órnicy w tym  samym 
czasie dostawali od 100 do 200 
ziotych miesięcznie. Przecięt­
nie — tysiąc razy m nie j od 
am erykańskich dyrektorów .

Każdego dnia gó rn ik  pracu­
jący w kopaln i „Gieschego“  
tra c ił zdrow ie, aby przyspo­
rzyć do larów  am erykańskim  
dyrekto rom  i am erykańskim  
akcjonariuszom , k tórzy  tra k ­
tow a li Polskę jako swoją ko­

lonię, a Polaków ja k  bydło ro­
bocze.

Każdego dn ia górn icy z 
„Gtoschego“  ży li nienawiścią 
dc am erykańskich w yzyskiw a­
czy i nadzieją, że nadejdzie 
ten dzień, kiedy przepędzą ich 
precz i  Polska przestanie być 
kolon ią am erykańskich i an­
gielskich bankierów  i speku­
lan tów  giełdowych.

Dziś te smutne czasy, naieżą 
do niepow racalne j przeszłości. 
Przy parkanie otaczającym 
dawną koncesję am erykań­
skich „ta jp a n ó w “  n ie  ma już 
straży. W luksusowych, w i l ­
lach m ieszkają inżyn ie row ie  i 
przodownicy pracy z kopalni 
„W ieczorek“ . N iedaleko od 
dawnej koncesji buduje się 
n< wą kolonię jasnych, jedno­
rodzinnych dom ków dla gór­
n ików , jakże inną od ponu­
rych bloków koszarowych 
wzniesionych przez „Gieschh- 
go“  na terenie samej kopalni. 
Dziś. gdy młodzież m ów i, że 
idzie „na go lfa“  to z bez­
troskich tych stów przebija 
nuta zwycięstwa.

Zniknęła koncesja 1 am ery­
kańscy „ ta jp a n i“ . „Lud pracu­
jący — m ów i tow. BIERUT — 
stał się dziś w Polsce jedy­
nym gospodarzem bogactw, 
które sam tworzy własną swą 
pracą, zlikwidowany został raz 
na zawsze rozdział między lu- 
den, pracującym, a owocami 
jego pracy, narzucony społe­
czeństwom przez klasy żyjące 
z wyzysku pracy“.

TOMASZ ATKINS

*) W najb liższych numerach 
zamieścimy d. c. art. pt. „Ta 
sama spółka dziś co i daw­
niej“,
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Mogę w życiu dohonać czego zechcę

l i
Z MSZEJ ANKIETY

Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 
10 lat? Jakie będzie nasze życie 

w roku 1902?

Ptvłfas

Człow iek jest szczęśliwy w tedy, gdy 
może rozw ijać  swoje zainteresowania i 
dawać z siebie ja k  na jw ięce j pożytku. 
M n ie  in te resu ją  nieom al wszystkie dzie­
dziny na uk i: chemia, fizyka , agrob io lo­
gia tak  samo, ja k  prawo, ekonomia, h i­
storia , pedagogika. Jestem m urarzem  i 
pozostanę nim , ale równocześnie marzę 
o p isaniu książek.

Zachwyca m nie budow n ic tw o (sam 
buduję), kocham  swój k ra j i  naród, 
drogie są m i jego pam ią tk i. D latego 
będę pisał o te j nowej Polsce —  o no­
w ym  je j człow ieku.

Nie wstydzę się swych marzeń —

jestem % nich dumny. Przed wojną ro­
botnik nie mógł tak marzyć — tak u- 
kładać sobie przyszłości. A ja mogę.

P racu ję p o tró jn ie : zawodowo, społecz­
nie i uczę się Czasu nie bardzo m i w y ­
starcza. Ale wiem, że ja mogę w życiu 
dokonać, czego zechcę. Nauczyła mnie 
Nowa Huta i organizacja ZMP, nau­
czyła mnie Partia, że trzeba chcieć te­
go co dobre, co pożyteczne dla naro­
du. Takie marzenia nie pozostają u nas 
niezrealizowane.

ALEKSANDER PILARSKI
(la t 19, m urarz)

Nowa Huta

Służyć całym życiem 
braterstwu między narodami

Będę przodownikiem i agitatorem
K ie dy  by łem  jeszcze m a łym  ch łop­

cem, m arzyłem , żeby zostać kraw cem . 
M arzenie to  spełn iło się. A le  m atka 
sta le  m i p rzypom ina: przed wojną ni­
gdy byś się nie mógł wyuczyć zawodu, 
nie miałbyś za co, bo ja byłam bezro­
botna, a ojciec umarł z nędzy, jak mia­
łeś trzy lata. Wtedy za praktykę trzeba 
było płacić — i to słono.

Obecnie pracuję w ZPO im. Dr. Więc­
kowskiego w Łodzi. Jestem prasowa­
czem i przodow nikiem  pracy. 'Wiem,

że naszej Polsce potrzebn i są przodow ­
nicy, w ięc postanowiłem przodować w 
pracy stale, nie ustępować i przodować. 
A poza pracą chcę zostać doskonałym 
agitatorem, żeby uczyć ludzi kochać 
Polskę tak, jak ja ją kocham i żeby 
demaskować jej wrogów I walczyć z 
zacofaniem. Takie jest moje marzenie.

STANISŁAW PORĘBSXI
(la t 17, prasowacz) 

Łódź-ZPO im. Więckowskiego

W  sierpn iu 1949 roku  u jrza łem  po raz 
p ierw szy ojczystą ziemię. M o i rodzice 
w  roku  1927 b y li zmuszeni w yem ig ro ­
wać do F ranc ji. Tam  się urodziłem  i 
wychowałem . I  bardzo kocham  Francję, 
k tó ra  ty le  la t  zastępowała m i ojczyz­
nę.

Zadanie, ja k ie  staw iam  sobie na okres 
na jb liższych 10 la t, jest skom p likow a­
ne i  n ie ła twe. Chciałbym się przyczy­
nić do jeszcze serdeczniejszego brater­
stwa między nami i ludem Francji.

Osiem la t uczyłem  się we francusk ie j 
szkole i  w ładam  językiem  francusk im  
nie  gorzej, n iż po lskim . Będę w ięc t łu ­
m aczył francuskie  ks iążk i na ięzyk po l­
s k i i po lskie  na francuski. Chcia łbym , 
aby tam  ludzie  poznali praw dę o P o l­
sce. Chcę, żeby się od nas uczy li socja­
lizm u.

W iem  z własnego doświadczenia, ja k  
praw da o ZSRR, o k ra ja ch  budu jących 
socjalizm  ko le  w  oczy francusk ich  k a ­
p ita lis tó w . Robią co mogą, aby nas o- 
czerniać przed m nie j uśw iadom ionym i

ludźm i. A  m ają w  swoim  ręku wszyst­
k ie  środk i: pieniądze, radio, gazetę. Za­
pom ina ją  ty lk o  o tym , że naród fra n ­
cuski um ie odróżniać praw dę od fa ł­
szu.

Chcę więc pomóc w miarę mych 
skromnych sił ludowi francuskiemu, 
prostym ludziom, którzy pomogli moim 
rodzicom wygnanym z Polski przed- 
wrześniowej przez nędzę, którzy byli 
mi przyjaciółmi w dzieciństwie. Moje 
największe marzenie — to, żeby socja­
lizm budowały wszystkie narody i wspa­
niały naród francuski.

Stara i  piękna jest p rzy jaźń  F rancu ­
zów i  Polaków, tra d y c ji generała K o ­
m un y  —  W róblewskiego, w ie lk ie j u - 
czonej M a rii C u rie -S k łodow skie j, ge­
nia lnego Chopina — nie zdoła ją och la­
pać b łotem  szum ow iny rządzące F ra n ­
cją.

M arzę o tym , żeby służyć całym  ży­
ciem  bra te rs tw u Francuzów  i Polaków.

MARIAN IGNACZAK  
(19 la t)
Łabędy

Historia urojona 
ale...

Piotruś, to miody, pełen t y ­
cia człowiek, dobrze pracu­
je i  nieźle zarabia. Dlatego 
nasz bohater od dłuższego cza­
su m yś l i  o tym, jak  urządzić 
swoje mieszkanie i uzupełnić  
garderobę.

Jeden z wolnych od pracy dni 
p rzyw ita ł  P iotrusia słoneczną 
pogodą. Przetarł oczy ze snu i 
żwawo pobiegł do łazienki, po­
k rzyku jąc  radośnie: — Ogolę 
się, zjem śniadanie i pobiegnę 
po sprawunk i!

wyraz niemego cierpienia. Z 
ust w y rw a ł się n iea rtyku łow a­
ny dźw ięk: B rrp fee ! W ypita 
bowiem kawa przypom inała w 
smaku nadzwyczaj dokładnie 
zmieszaną sól z cukrem.

Będę nauczyciełką
Ja, K o lle r Lucyna, uczęszczam dopie­

ro  do k l. I I I .  Obecnie jestem na ko lo ­
n i i  w  Daninow ie. Nasza w ychow aw czy­
n i przeczytała nam  w  „Sztandarze M ło ­
dych“  o ankiecie „Z a  10 la t" . W ięc ja

będę nauczycielką. I  będę uczyła dzie­
ci, żeby w yros ły  na p raw dziw ych  oby­
w a te li Po lski Socjalistycznej.

LUCYNA KOLLER  
x Wołomina

DLACZEGO ZP ZMP W OLKUSZU NIE ZAŁATWIA LISTÙW MŁODZIEŻY
„U  nas w Szkole Przemysło­

wej w Ogrodzieńcu dzieje się 
bardzo źle. Coraz bardziej pano­
szy się pijaństwo wśród mło­
dzieży, coraz więcej można spo­
tkać wybryków chuligańskich...

...Mieliśmy ładną świetlicę. Zy­
cie świetlicowe rozwijało się 
coraz lepiej, ale ostatnio gospo­
dyni zajęła lokal świetlicy i 
wstawiła tam swoje sprzęty. Po­
móżcie nam w tej sprawie...

...Prosimy Was o przysłanie 
delegata ZP, który by poinstruo­
wał naszego pracownika lub 
sam założył w zakładzie (Fabry­
ce Wyrobów Eternitowych w O- 
grodzieńcu) koło ZMP...

...Ja Jan Morga chcę się do­
stać gdzieś do pracy lub szko­
ły. W domu jest nas dużo i nie 
mam co robić...

Oto k ilk a  w y ją tk ó w  z lis tów  
pisanych przez naszych kores­
pondentów i czyte ln ików  z po­
w ia tu  olkuskiego, k tóre skiero­
w a liśm y w  różnych okresach 
czasu do ZP ZM P  w  Olkuszu.

Czołowy poeta R ew olucji — 
Włodzimierz Majakowski, pracy 
korespondenta poświęcił swój 
u tw ó r pt. „Korespondent wiej­
ski“. Niezw ykle plastycznie po­
kazał M a jakow sk i w  strofach 
swego wiersza znaczenie pracy 
korespondenta w iejskiego, k tó ­
ry w  głuchej, zapadłej wsi 
„...niezrażony

śmierte lnym
ryzykiem,

w ie rc i
góry nieporządków

aż do spodu
tw o im

m ałym
ołówkiem—ogryzkiem... 

—Los korespondenta
żmudny i  c ierpki,  

lecz ciebie czci
i  wys ław ia co dzień

każdy skrzywdzony,
każdy, kto cierpi,  

każdy kto w  nędzy,
każdy, kto o głodzie! 

Wróg jest liczny,
przebiegły i czelny, 

ale w  ja rzmo  
nas

j u t  nie na gnie.
T w ó j  ołówek

niż karabin celnie j
razi

i przebija
mocnie j n i i  bagnet“

Te słowa M ajakowskiego o 
pracy korespondenta pow inny 
tk w ić  głęboko w  sercu każdego 
z nas.

N ie wystarczy jednak w ie ­
dzieć i m ów ić o znaczeniu w a l­
ki korespondenta ze yvsi, fa b ry ­
k i czy szkoły, ale trzeba- mu 
pomóc w „w ie rcen iu  góry nie­
porządków“ . Taką pomocą bę­
dzie w łaśc iw y stosunek do pra­
cy korespondenta, do jego czę­
sto n iew praw nie  gryzmolonych 
ka rtek  i karteluszek.

L is ty  te — to jedna z form  
w a lk i o lepsze ju tro , k tóre zwie 
się kom unizmem , a „...zaczyna 
się tam, gdzie ujawnia się o- 
fiarna, przezwyciężająca ciężki 
trud troska szeregowych robot­
ników o zwiększenie wydajno­
ści pracy, o ochronę każdego pu­
da zboża, węgla, żelaza i innych 
produktów, które otrzymują nic 
pracujący osobiście 1 nie Ich 
„bliscy“, ale „dalsi“, czyli cale 
społeczeństwo...“ *).

Organizacja O lkuska liczy o- 
koło 5 tys. zetempowców. Orga­
nizacją taką trudno jest k ie ro­
wać. Trudność polega na tym. 
że aby dobrze kierować ludźm i

•) W . I. L e n in , D z ie ła  W y b ra n e , 
K s ią żka  1 W iedza  1949, t. I I  s tr . 
574 - -  575.

Czesław Białowąs

S P  / I  C  E
Po parującej wiosną ziemi 
W siebie wpatrzeni, przytuleni. 
Trzymając się za ręce, idziemy pomału.. 
Stań, posłuchaj, przy mostach — 
Rozszumiał się wodospad;
Mocniej przytul się do mnie — pocałuj. 

Spacerujemy nad Odrą,
Nad nami nieba modrość 
I  w twoich oczach modrość 
też.

Czas, choć to trudno czasem,
Musi się znaleźć na spacer 
I na wiersz,
O spacerze tym wiersz.

należy ich znać. Poznaje się lu ­
dzi przez częste w y jazdy  w  te ­
ren, przez przeprowadzanie z 
n im i rozm ów, a także przez tro­
skliwe, uważne studiowanie ich 
listów.

K ie row n ic tw o  organizacji o l­
kusk ie j tego nie rozumie. Zarzą­
dowi Powiatowemu ZMP w Ol­
kuszu grozi poważne niebez­
pieczeństwo oderw ania się od 
młodzieży, bowiem pracownicy 
tego Zarządu nie rob ią nic, aby 
poznać swych ludzi, poznać ich 
osiągnięcia i braki.

Zarząd Pow ia towy ZM P w  O l­
kuszu od dawna nie za ła tw ia 
w ie lu  lis tów  od m łodzieży swe­
go pow iatu, które  k ie ru je  doń 
nasza i inne redakcje, lub  które 
przychodzą do ZP bezpośrednio 
od młodzieży.

Przychodzące lis ty  kładziono 
do szufladek b iu rka , skąd w 
większości niezałatw ione, wędro­
w a ły  one do ogólnego segrega­
tora korespondencji przychodzą­
cej.

Segregator korespondencji 
przychodzącej zaw iera bardzo 
bogaty m ateria ! świadczący o 
złym  stosunku ZP do lis tów , a 
tym  samym do bolączek, i tru d ­
ności m łodzieży.

Są tu lis ty  z prośbą o pomoc 
w  uruchom ieniu św ie tlicy  i in ­
terwencje w  sprawie p ijaństw a 
młodzieży, są lis ty  kierowane 
przez Zarząd W ojewódzki z po­
leceniem niezwłocznego ich za­
ła tw ien ia , prośby o przysłanie 
op in ii, przeniesień, lis ty  m ów ią­
ce o braku aktywności, i skargi 
na brak opieki, są lis ty , w k tó ­
rych autorzy proszą o szybkie 
załatw ienie sprawy. Są wreszcie 
lis ty , w  których piszący powo­
łu ją  się na swe poprzednie, nie- 
zalatw ione korespondencje.

O skutkach nieza łatw ien ia l i ­
stów pracownicy Zarządu Po­
w iatowego dobrze wiedzą. Wie­
dzą i nic ukrywają tego zresztą, 
że ZP oderwał się od młodzie­
ży. że młodzież nie widzi w pra­
cownikach tego Zarządu swych 
przyjaciół.

Pracownicy ZP w  Olkuszu 
m ówią, że sprawa za ła tw ian ia  
przez nich lis tów  wygląda d la­
tego źle, bo lis ty  są ty lk o  pa­
p ierkam i. Człowieka, k tó ry  by 
przyszedł ze skargą trudno by­
łoby w łożyć do segregatora lub 
o n im  zapomnieć. Czy to rzeczy­
w iście prawda? F akty  wskazu­
ją  że nie, że biurokratyczny sto­
sunek do listów zawsze jest 
częścią biurokratycznego sto­
sunku w ogóle do ludzi.

Przewodnicząca Zarządu
Gminnego ZMP w Rabsztynie 
tow. Klich ma 2-letnie dziecko. 
Praca je j wymaga stałego prze­
byw ania poza domern, stałych

w yjazdów  w  teren, pracy do póź­
nych godzin nocnych. Tow. K lich  
zwracała się n ie jednokro tn ie  do 
b. przewodniczącej ZP Majów- 
ny, prosząc o inną pracę, pozwa­
la jącą je j roztoczyć w łaściw ą 
opiekę nad swym  dzieckiem. 
Odpowiedź brzm iała : „Nie po to 
wysłaliśmy clę na kurs, żeby 
teraz dać ci inną robotę“.

W niedalekie j hucie cynku i 
o łow iu do organizacji należy za­
ledw ie ok. 10 proc. młodzieży. 
Jednak i z tą czsfstką m łodzieży 
ZP nie prowadzi w łaśc iw e j p ra ­
cy. Robotnicy huty, m ów iąc o 
pomocy ZP i o pracy ZP z n i­
m i, nie u k ryw a ją  swej goryczy.

Ins truk to rzy  ZP przyjeżdżali 
do hu ty  ty lko  wówczas, gdy by­
ły . im  potrzebne dane do w y k a ­
zów, ank ie t 1 sprawozdań. N ie 
było praw ie wypadku, żeby ktoś 
z ZP rozm aw ia ł z robo tn ikam i
0 ich bolączkach i trudnościach, 
ja kko lw ie k  m ają oni ich sporo.

A lbo też sprawa n ieza tw ie r- 
dzania przez dłuższy czas dek la ­
rac ji, k tó re  złożyli harcerze z 
Łobzowa, czyż nie m ów i o b iu ­
rokra tycznym  stosunku do m ło ­
dzieży?

Byia przewodnicząca M ajówna 
nie w iedziała, ile  w  swym  po­
wiecie ma zespołów szkolenio­
wych, ile  przyznanych etatów 
gm innych. Tow. M ajów na za­
n iedbywała szereg rzeczy.

Obecny przewodniczący Łuko- 
wicz zna błędy swej . poprzed­
niczki, ale nie robi nic, by je 
usunąć.

W Fabryce Wyrobów Eternito­
wych w Ogrodzieńcu nadal nie 
ma koła ZMP. L is ty  młodzieży 
nadal są niezałatw iane. B iu ro ­
kratyczny stosunek do ludzi na­
dal panuje w  Zarządzie Pow ia­
towym.

Towarzysze z Zarządu Powia­
towego w  Olkuszu, a także nie­
stety w ie lu  innych towarzyszy 
z innych Zarządów Pow iato­
wych, k tórzy  lekceważą pracę z 
lis ta m i, k tó rych  stosunek do roz­
pa tryw an ia  i za ła tw ian ia  skarg
1 bolączek m łodzieży, je j wska­
zówek i rad jest n iew łaściw y i 
szkodliw y, zapom nieli o tym , że 
w ięź z młodzieżą jest podsta­
wow ym  w arunk iem  wszelkich 
sukcesów politycznych i- organ i­
zacyjnych, zapom nieli o słowach 
tow. Matwina, k tó ry  w  swym 
referacie na Plenum Rady Na­
czelnej ZMP tak m ów ił:

„Gdyby średnie i wyższe in­
stancje Związku lepiej znały co­
dzienne życie młodzieży, jej my­
śli, pragnienia, kłopoty i wąt­
pliwości, wówczas i tylko wów­
czas mogłyby śmiało I skutecz­
nie prowadzić szerokie masy 
młodzieży na pierwszą linię 
frontu socjalistycznego współ­
zawodnictwa“.

„...Zarządy ZMP-owskie... bar­
dzo często zamykały się w cia­
snym kręgu wewnątrzorganiza- 
cyjnych zagadnień, a świat in­
strukcji, okólników, uchwal i 
posiedzeń zastępował im nieraz 
prawdziwe życie toczące się 
burzliwą faią za oknami ich po­
mieszczeń“.

....Stale ulepszanie kontaktu z
życiem i masami młodzieży, aby 
był on dostatecznie ścisły, a za­
razem pozostawiał dość czasu na 
operatywną pracę, wypływającą 
z instrukcji, okólników i uchwał, 
winno być jedną z najgłówniej­
szych trosk naszych instancji 
kierowniczych“.

Towarzysze z olkuskiej orga­
nizacji powinni niezwłocznie 
przypomnieć sobie o tych sło­
wach, powinni na stałe zrozu­
mieć ważność listu i konieczność 
szybkiego, gruntownego załat­
wiania spraw, z którymi zwra­
ca się do nich młodzież. I nie 
tylko przypomnieć i zrozumieć, 
trzeba, aby zmiana stosunku do 
trosk, kłopotów i bolączek czło­
wieka weszła w krew, aby każ­
de poczynanie było poczynaniem 
świadomego i wrażliwego zet- 
empowca — kierownika i przy­
jaciela młodzieży.

LUCJAN JANUSZEWSKI

A le  naszemu bohaterow i nie 
dane było w  pe in i rozkoszować 
się ś licznym  porankiem . Już 
pierwsze przeciągnięcie żyle tką 
po puszystym zaroście w p ra w i­
ło P io trus ia  w  drżenie od stóp 
do głowy. Nowa ży le tka rw a ła  
n iem iłos iern ie  rzadkie kępki je ­
go zarostu.

Choć P io truś należy do ludzi 
raczej upartych i mężnych, zre­
zygnował jednak z dalszego to r­
tu row an ia  brody. To drobne 
nieporozum ienie nie po tra fiło  go 
jednak w yprow adzić z rów no­
wagi.

Z chusteczką przy brodzie, 
ponacinanej w  m isterne kreski. 
P io truś zasiadł do stołu. H u ­
m or jego popraw ił się na w i­
dok apetycznie wyglądającego 
śniadania. Z n ika ł on jednak w 
m iarę prze łykania chleba, k tó ry  
w ustach przypom inał do z łu ­
dzenia kluskę. Toteż szybko 
w y c h y lił filiżankę  kaw y i w te­
dy z P io trusiem  dziać się za­
częły niesam owite rzeczy. Ręka 
z odjętą od ust filiża n ką  zaw i­
sła w  próżni, tw arz  jego o k ry ł

na  dz ień  11 s ie rp n ia  1952 r .
(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.
W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00,

7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 5.45 A u d . 
d la  b ry g a d  SP, 6.15 M u z y ­
ka, 6.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 7.35 Tańce  i  p ie śn i 
lu d o w e , 7.50 K a le n d a rz  R a­
d io w y , 3.00 M u z y k a  o p e ro ­
w a, 8.30 A u d . d la  o bozów  
1 k o lo n ii  le tn ic h , 10.00 M u ­
z yka . 10.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a  w  w y k .  O rk . R ozg ł. 
S zcze c iń sk ie j PR  p. d. W t. 
G ó rz y ń s k ie g o , 10.55 „ W io ­
sna na z ie m i tu rkm e ń sk ie .1 " 
— ode. re p o rta ż u  B e rd y  
K e rb a b a je w a , 11.15 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a 
Ją k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 „N a  s w o jską  n u ­
tę “ , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
K o n c e r t  s o lis tó w , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i. 16.20 K o n c e r t 
O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j 
P R  p. d. T . S e red yń sk ieg o , 
17.00 P leśn i w  w y k .  P aństw . 
C h ó ru  p. d. S zw ie szn iko w a , 
17.15 G łos m a ja  k o b ie ty ,
17.30 M u z y k a , 17.39 R e c ita l 
fo r te p ia n o w y  W a ld e m a ra  
M a c lsze w sk ie g o , 18.00 Na 
s z e ro k im  św ie c le , 18.20 P o­
p o łu d n io w y  k o n c e r t p o p u ­
la rn y , 19.20 Na m ło d z ie ż o ­
w e j a n te n ie , 19.50 M u z y k a , 
20.26 W ia do m o śc i sp o rto w e ,
20.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 A r ­
c y d z ie ła  m u zyczne  są d la

w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m uz . 
w  o p ra ć . H . S w o lk ie n ia ,
21.40 „P a m ią tk a  z C e lu lo ­
z y “  — ode. pow . I .  N e w e r­
ly ,  22.00 M u z y k a  taneczna,
22.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.30,

7.55. 14.00. 17.00. 21.00, 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 

K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u ­
zyka . 6.50 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a . 7.20 P leśn i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i p ieś­
n i lu d o w e , 8.00 M u z y k a  o- 
p e row a . 8.30 A u d . d la  obo ­
zów  i  k o lo n ii  le tn ic h , 14.15 
M u z y k a , 14.30 P o p u la rn y  
k o n c e r t s y m fo n ic z n y , 15.15 
A u d . P C K  d la  ch o ry c h ,
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 
U tw o ry  na f le t  w  w y k . F. 
T om aszew sk iego , 16.20 D z ień  
n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 17.15 K o n  
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk ie s ty  i C hó ru  Ł ó d z k ie j 
R ozg ł. PR  p. d. H . D e b i-  
cha, 18.00 U tw o ry  na o rg a ­
n y , 18.20 P io s e n k i ra d z ie c ­
k ie , 18.30 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e  w  w y k .  H e n ry k a  K o ­
w a ls k ie g o , 18.50 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y ­
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n ­
c e rt K ra k o w s k ie j O rk ie s try  
1 C h ó ru  P R  p. d. J. G e rta ,
20.40 „ J o k k m o k k “  — ode.
o p o w ia d a n ia  T . B re z y , 21.26 
W iad . s p o rto w e , 21.30 W ę­
g ie rs k ie  u tw o ry  p o p u la rn o - 
ro z ry w k o w e , 21.45 O d p o w ie ­
dz i „ F a l i  49“ , 21.55 Jan
S trauss: „Z e m s ta  n ie to p e ­
rz a "  — o p e re tk a  w  3-ch a k ­
ta ch  w  w y k .  zespo łu  so lis ­
tó w , o rk ie s tr y  F i lh a rm o n ii 
1 C hó ru  O p e ry  W ie d e ń s k ie j 
p. d. K le m e n sa  K ra ussa .

Przyjemność dobrego śniada­
niu rozpłynęła się w nieszczęs­
nej filiżance kawy. P io truś w y­
biegł na ulicę. A le  po ch w ili 
równowagę naszego bohatera 
zachw ia ły tym  razem nowe bu­
ty. które ty lk o  przez p ie rw ­
szych sto m etrów  spełn iały swą 
funkcję. Dalej zbuntow ały się. 
Obcas lewego buta postanowił 
żyć w łasnym  życiem, odłączy! 
się od swego w ierzchu i zo­
stał na u licy. Szwy prawego 
pow iedziały sobie: „.„Dosyć trzy ­
m ania podeszwy, puszczamy“ 
i... puściiy, a uw oln iona po­
deszwa skręc iła  się z radości, 
odsłaniając ubrany w  skarpet­
kę duży palec u nogi nieszczęśli­
wego Piotrusia.

Przed oczyma naszego boha­
tera zaw irow a ły  czarne kręgi.

f  X .
I  YÂ ÉÜ-

Rozwiały się one dopiero na 
w idok zaprezentowanego mu 
przez sprzedawcę, letniego, 
sprawiającego m iłe  wrażenie u- 
brania. o k tó rym  m arzył od 
dawna. M iłe  wrażenie rob iło  
ono jedpfiak jedynie na wiesza­
ku, bowiem gdy P iotruś przy­
m ie rzy ł je, zadrżał w tym  dniu 
po raz drugi. W m arynarkę 
zmieścić się mogło dwóch P io­
trus iów , za to długość rękawa 
byłaby jak  u la ł dla... d w u n a s to ­
letniego kuzynka naszego bo­
hatera.

Piotruś, doprowadzony do o- 
statecznej rozpaczy, chw yc ił za 
wieczne pióro, aby przelać na 
papier swoje żałe pod adresem 

! brakorobów. Na próżno. Sta- 
i lów ka raz drapała n iem iłos ier­

nie papier, nie zostawiając na 
nim  znaku atram entu, to znów 

] pióro szafowało ho jn ie  a tra - 
. nientem, pstrząc papier a rty ­
stycznym i kropkam i. „W ykoń- 

j czony“  doszczętnie P iotruś u- 
! siadł na krześle i w yg łos ił pod 

adresem sprawców' swych nie- 
i szczęść, k ró tk ie  a treściwe, 
ja kko lw ie k  niezupełnie cenzu- 
ralne przemówienie.

Przedstawiona w tym filmie 
historia jest oczywiście histo­
rią urojoną, a!e„.

...mogłaby się 
wydarzyć, gdy by „
...bohater naszego film u : 
go lił się żyle tką m a rk i „Polo­

nia“, ja d ł chleb pieczony w  pie­
karn i nr 6 w Gdyni, słodził ka ­
wę cukrem  kup ionym  w sklepie 
MHD nr 25 w Białymstoku, 
gdzie p rodukt ten często zdra­
dza skłonność do połączenia się 
z solą. gdyby buty jego należa­
ły do 300 par w yprodukow a­
nych swego czasu w Radom­
skich Zakładach Obuwia, gdy­
by t r a f i ł  aku ra t na ubranie w y ­
produkowane w  Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego we 
Wrocławiu, gdyby wreszcie po­
siadał tapczan w yprodukow any 
przez Zakłady w Gościminie, 
gdyby m ia ł pióro wieczne m ar­
ki... niestety, większość źle p i­
szących p ió r wiecznych nie po­
siada znaku producenta.

Scenariusz: wg „K ro k o d iia “  
T eksty: T. Szczepański 

R ysunki: M. G rygulto .

Bohater nasz nie próbował ] 
w ięcej. Ciało jego przebiegało i 
nerwowe drganie. Przed jego i 
oczami law irow a ły  ży le tk i, o- 
gromne m arynark i i buty, k tó ­
rych obcasy spacerują po u l i­
cy.

Z bólem głowy położył się w  do­
mu na tapczanie, z którego jed­
nak natychm iast zenwał się na 
nogi, gdyż potow'a jego ciała u- 
grzęzła w przestrzeni między 
dw iem a sprężynami, w  powglę- 
b ianym  wierzchu mebla, k tó ry  
rzekomo m ia ł służyć dla wygód- | 
nego odpoczynku.

RAZEM Z NASZYMI 
K0RESP0KDEN1ÂMI 

PYÏAMY

...Zarząd Gminy w Lud­
winie, pow. Lubartów nie 
interesuje się młodzieżą 
z kola ZMP w gromadzie 
Drestów i Zezulin, która 
m  organizowanych przez 
siebie zabawach pije wód­
kę i dopuszcza się chuli­
gańskich wybryków.

wg. korespondenci! 
koła ZMP 

w Ludwinowie

...Bar mleczny w Złotorli 
od roku jest nieczynny, a 
w gospodach spółdzielczych 
często brakuje mleka.

Na podstawie 
korespondencji 

Krystyny Komfeł 
Złotoria

I oczekujemy odpowiedzi
od:

— Zarządu Powiatowego 
ZMP w Lubartowie.

Centrali Mleczarskiej w 
Złotorii,

N O k N M m Y .

■ fo W lE 6 ^.

Szczęsny w y rw a ł z to rby  bu te lkę  1 
trzasnął „ga jowego“  w  łeb. Rozpryśnię- 
te szkło fru w a ło  jeszcze w  pow ie trzu, a 
tam ten ju ż  leżał.

Z d z ie lił pięścią w szczękę drugiego 
„trz m ie la “ , popraw i! w  locie, gdy ten 
się w a lił, z d rug ie j strony. Chcia ł się 
rzucić na ostatniego, ale usłyszał ty lko  
trzask łam anych gałęzi i oddalające się 
w o łan ie  wniebogłosy — o ratunek.

Chwyciw szy Zochę pod ram ię, pognał 
przez zaga jn ik  w  zakosy, raz w  prawo, 
raz w  lewo, aż b łysnę ły św ia tła  Zdoby­
czy Robotniczej. W tedy, przeciąwszy po­
le, da li nu rka w  nowy zaga jn ik  i b ieg li 
co tchu da le j torem  k o le jk i m łoc ińsk ie j 
do przejazdu przy dworcu Gdańskim . 
Szlaban by ł na szczęście podniesiony, 
w ięc przeszli przez to r i dopiero na 
d rug ie j stronie, pod drew n ianym  pło­
tem, przystanęli.

Zoeha trzym ała  się kurczowo klapy 
jego m arynark i. Czul je j tw a rz  p łoną­
cą, zlaną potem, dreszcz całego ciała.

— N ie bój się — uspokajał, głaszcząc 
po p ’ecach — teraz nas ju ż  nie złapią.

Skinęła głową nie mogąc jeszcze sło­
wa w ym ów ić.

— Uczesz się. upud ru j. m usim y dojść 
do tram w a ju

Bezpieczny i powszedni tłu m  na p la ­

cu M uranow sklm , przekupk i, św ia tła  i 
rek lam y o d da liły  ich jeszcze bardzie j 
od Lasku Bielańskiego.

Przed oknem niepozornej c iastkarn i 
Szczęsny obejrzał prawą rękę. K rw a ­
w iła  bo skóra na kostkach była zdar­
ta. Poprosił o chusteczkę i po opa trun ­
ku w prow adził Zochę do środka.

Z am ów ił dw ie  herba ty  j dwa ciastka
— na to pow inno by ło  starczyć, bo m ia ł 
przy sobie dwa złote z groszami.

— Jakie chcesz: to rtow e czy z k re ­
mem?

Zocha, dzwoniąc zębami o szklankę, 
wyszeptała:

— Szczęsny, on chyba nie żyje...
—  Pies go drapał, co to m nie obcho­

dzi — rzekł swoim  zwyczajem, — Nie 
mogłem przecież pozwolić, żeby się do­
w iedzie li adresu. Co miesiąc przycho­
d z ilib y  potem po swoją „p renum era tę “ : 
„D a j nam pani ty le  a ty le  albo pow ie­
m y mężowi...“  Nie p rze jm u j się. Zjedz 
ciastko —- ty  zdaje się lubisz z kremem?
— i w racaj do domu tram w ajem . A  ja 
tu jeszcze posiedzę i przy jdę za go­
dzinę. ,

Uśmiech m ia ł dobry, spokojny, m ó­
w ił o ciastkach, a przecież zabił. Bez 
namysłu zab ił człowieka, k tó ry  chciał 
je j zrobić w styd i „p renum eratę“ .

Obie d łon ie  złożywszy, ja k  muszlą 
p rzyk ry ła  jego obwiązaną pięść.

—  O ta k im  w łaśnie m arzyłam ... Ty 
jesteś ja k  pięciu Cybalgów !

Codziennie kupow a li gazetę, szukając 
sensacji o zabójstw ie na Bielanach. N ie . 
było. M in ą ł tydz ień i drug i — nic, na­
w et drobnej w zm iank i, że komuś nie­
daleko Zdobyczy Robotniczej rozbito 
łeb butelką.

— T w ard y  łeb — zauważy! Szczęsny. 
— W y liza ł się, a na po lic ję  nie poszedł, 
bo ma z nią pewnie na pieńku...

W oczach Zochy urós ł na bohatera. 
Ścigała go w zrokiem  głodnym  i na tar­
czywym. N ie mogła się doczekać, k ie ­
dy nareszcie znajdą się znów sam na 
sam.

Pewnej nocy przekrad ła się do ko­
m órk i. Zegarka nie m ie li, a gdyby na­
wet... Śmieszne rzeczy. .M iłość i zega­
rek!

Szczęsny pierw szy oprzytom nia ł,
— S łuchaj, on przecież zauważy. Je­

steś tu godzinę aibo i dwie.
— N ie ma obawy. Dałam mu na sen. 

Niech śpi. przeklę ty , bodaj by się n i­
gdy nie obudził!

—f  N ie m ów tak. Jednak to tw ó j 
mąż...

— Mąż? A  czy oni się m nie pyta li, 
m atka z nim . czy go chcę? M usia łam  
w yjść za niego, bo tak  sobie u łożyli.

— Mogłaś nie wychodzić.
— K iedy by łam  głupia, no i matka 

m ów iła , że bogaty, że stary, wszystko 
m i zostawi. A  on jeszcze mnie przeży­
je! T ak i sknera do stu la t będzie skrzy­
pia ł, będzie dogryzał i podglądał, czy 
go nie okradam . I  jeszcze żąda, żebym

m u dogadzała — ty  tego nie rozumiesz. 
W y ja k  koguty, wam  wszystko jedno — 
kochana czy nie kochana. A le  kobieta... 
Masz pojęcie, co ja  czuję, gdy to p lu ­
gastwo wśliźnići się pod kołdrę?! 
Drżączkę ma, chw yta z im nym i łapam i, 
dzieciaczka zgryw a: „O grzej mnie, ma-

tuchna, popieść mnie troszeczkę...“  Ja 
bym  go w tedy udusiła! Ja bym  wolała, 
żeby m nie b ił A  z rana... Wiesz, gdy 
śpi, to mu ta zatabaczona warga zwisa 
— nadepnąć można...

Chlipać zaczęia — na wspomnienie 
swego poniżenia.

— T yle  ty lk o  mam radości co od cie­
bie... A  ty  m ówisz: mąż!

Szczęsny przygarną ł ją , umęczoną, 
sprzedaną w bogate małżeństwo. W ła­
ściw ie sama się sprzedała... G łaskał i 
szeptał ciepłe słowa, bo przecież mo­
gła być ca łk iem  dobra, gdyby nie ta 
je j łapczywość na pieniądze... Co też 
pieniądz rob i z człow ieka!

Zasnęli nad ranem, tak mocno, że o- 
budziło ich dopiero pukan ie w  szybę 
Jaw orn ick i d o b ija ł się do warsztatu 
Zocha czmychnęła za d rzw i, aie Pla­
ska tw arz Jaw orn ickiego nie odpadła 
od okienka. A więc na jważnie jsze’ w i­
dział czy nie w idzia ł?

O tw orzywszy warsztat. Szczęsny po­
znał po obleśnym uśmieszku: Jaw orn ic­
k i ma ich w ręku!

Nasta ły dn i ud ręk i: kom u powie —- 
m a js trow i czy Baburze? Zna Baburę, 
raczej na jp ie rw  jem u powie, bo przy 
Czerwiaczku zawsze jest teraz Zocha, 
a więc dopiero po w yzdrow ien iu...

W parę dni potem, nie czekając na 
niedzielę, Szczęsny poszedi do Babury 
i ten go z miejsca sk lą ł od szubraw­
ców. W ypom nia ł w gn iew ie wszystko 
— że go m ia ł’ p raw ie  za syna. że urzą­
dz ił u Czerwiaczka, słowem poręczył, 
a Szczęsny za to wszystko odpłaci! ła j­
dactwem.

N ie dal Szczęsnemu dojść do słowa 
Nie chce go znać, krzyczał, niech stąd 
odejdzie i niech zaraz opuści dom Czer­
wiaczka.

Szczęsny śc ie rp ia ł w szystko Czul 
swą w inę i kochał Baburę.

— J u tro  odejdę z w arsztatu. Niech 
m i pan wybaczy, że tak  się stało... Czy

mogę jeszcze przyjść do pana, gdy się 
potem gdzieś urządzę?

Babura nic nie odrzekł. O dw róc ił się 
do niego plecami — b ia ła  głowa w  o- 
knie lekko mu się trzęsła. Dużo w ido ­
cznie kosztowało go to w yk lęc ie  Szczę­
snego.

N aza ju trz  Szczęsny spakował ku fe ­
rek — nie ten z obrzynków  po tru m ­
nie Cichowicza, ale nowy. k tó ry  sobie 
zrob i! u Czerwiaczka, z lipow e j desczy- 
ny U łoży ł tam  dw ie  koszule, kraw at, 
rocznik, m vdeln iczkę i granatowy gar­
n itu r. w k tó rym  przyby ł do Warsza­
wy, a k tó ry  Zocha mu ura tow ała, bo 
podniszczone w warsztacie spodnie ka- 
za’ przenicować, żeby ten g a rn itu r z 
bielskiego m ateria łu  m ia ł na święta i 
dr. m iasta a do pracy kup iła  mu na 
Kerce laku ubram e za dwadzieścia zło­
tych i skórzane kapce.

C ze rw aczkow i powiedział, że ojciec 
jest ciężko chory Musi natychm iast 
wracać do W łocław ka M ajste r w y ra ­
z ił mu wspó’czucie, podyktow ał Zosi 
piękne świadectwo pracy i rozstali się 
w zgodzie

Szczęsny um ów ił się z Zochą. że spot­
kają się za dwa tygodnie w c iastkar­
n i na M uranow ie , i w yn iós ł się do do­
mu noclegowego braci A lbertynów  na 
Pradze

Zakład pana W ierzbickiego, do k tó ­
rego Szczęsny dostai się w  miesiąc po 
opuszczeniu Czerwiaczka, m ieścił się 
na Podwalu.

(c. d. n.).
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Sztandar
MŁODYCH SPORT

Cześć polskie j ekipy o l im p i jsk ie j  powracająca do k ra ju  
pociągiem przez Związek Radziecki, zwiedziła  bohaterskie  
miasto  — Leningrad.

Na zdjęciu: sportowcy polscy na stadionie sportowym  im. 
K iro w a  w  Leningradzie.

C A F  — fo to  W dow ińsk i

P ilo c i s zyb o w c o w i
ustanaiuiają rekordy zdobywając

złote odznaki
W  L is ich  Kątach pod G ru ­

dziądzem w  W yczynowej 
Szkole Szybowcowej L ig i L o t­
n icze j od k ilk u  m iesięcy trw a ­
ją  tre n in g i najlepszych po l­
sk ich szybowników . W ie lu  z 
n ich  zdobyło złote odznaki szy­
bowcowe oraz b ry la n ty . W 
p ierw sze j dekadzie lipca  R y ­
szard Bittncr dokonał prze lo­
tu na szybowcu jednom ie jsco- 
wym „Sęp“’ z L is ich  K ą tów  
do Sanoka. P ilo t w y lądow a ł 
w  późnych godzinach popo - 
łudn iow ych , po zupełnym  w y ­
gaśnięciu koniecznych w a ru n ­
k ó w  do dalszego lo tu . Do zdo­
bycia trzeciego brylantu, a 
tym samym do zapisania się 
na listę najlepszych pilotów 
szybowcowych świata, zabrak­
ło Bittnerowi tylko 1000 me - i 
trów. Młody pilot osiągnął 499 
km. Jest to trzeci pod w z g lę - ! 
dem długości lot szybowcowy 
w  Polsce.

Dobre w y n ik i , osiągnęła 
•większość p ilo te k  i  p ilo tów . 
Ewa Neehay z A erok lubu  K ra ­
kow skiego L L  ustanow iła  no- i 
w y  reko rd  P olsk i w  przelocie | 
docelowym  osiągając na s z y - ! 
bowcu jednom ie jscow ym  „M u ­
cha" odległość 320 km.

Stanisław Skrzydlewski do­
ko n a ł p rze lo tu długości 425 
km,, Śłiwak 355 km., Kirar- 
kowski — 435 km . In s tru k to r | 
W. Hardt zdobył brylant i 
złotą odznakę, przeleciał on i 
305 km. Złotą odznakę uzys­
kał również pilot Makaruk, 
osiągając wysokość 4.115 me­
trów i przewyższenie 3.300 
metrów.

Na obozie tren ingow ym  
przebyw ają  m łodzi, doświad - 
czeni p iloc i, k tó rzy  trenu ją  pod I 
k ie ru n k ie m  szefa wyszkolen ia 
kol. Józefa Dankowskiego. I

szijboiucoiue
Pomagają m u in s tru k to ro w ie  
W. H a rd t, B. K op ick i, K ap a ­
ła, E. D u tkow sk i.

Kom endantem  szkoły jest 
tow . Józef S ita rsk i. Ośrodek 
w Lisich Kątach dysponuje 
najnowocześniejszym sprzętem 
produkcji krajowej i zagrani­
cznej. P iloc i obok tren ingów  
szybowcowych przeprowadza­
ją  ćw iczenia skoków  ze spado­
chronem.

ZMP-owcy z obozu w Lisich 
Kątach w pełni zrealizowali 
podjęte zobowiązania przedzio- 
towe. których wartość sięga 
ponad 10 tysięcy złotych.

Niecodziennym wydarzeniem 
na obozie Inłn zdobycie 
przez Barbarę Bańkowską zło­
tej odznaki szybowcowej. 22- 
Ietnia pilotka członkini ZMP 
— jako pierwsza pilotka w 
Polsce, a druga na świecie o- 
siągnęla taki wynik, który 
pozwolił je j na uzyskanie w y­
sokiej klasy wśród szybowni- 
czek całego świata.

Nie tak  dawno, w  1949 roku  
B arbara s taw ia ła  pierwsze k ro  
k i na polu lo tn iczym  w  A ero ­
k lu b ie  P om orskim  w  T oru  - 
niu. T ren ing  na Żarze zakoń­
czył się o trzym an iem  IV  stop­
nia wyszko len ia  szybowcowe­
go i srebrne j odznaki katego­
r i i  D.

W  dwa la ta  później na obo­
zie w  Je len ie j Górze p ilo tka  
uzyskała wysokość 5.200 m, a 
następnie na obozie w  L is ich  
Kątach osiągnęła w  przelocie 
docelowym  na szybowcu je d ­
nom ie jscow ym  odległość 325 
km.

Ten w yczyn p rzyn iós ł dz ie l­
nej p ilo tce złotą odznakę szy­
bowcową.

H. JANKOWSKI

Sportowcy kadry AZS-u na ośmiu obozach 
fecndycyjno-wyszkoicniowych

I l - g ie  A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  
P o ls k i w y k a z a ły  że s p o r t  s tu d e n ­
c k i  w  o s ta tn im  ro k u  w y ra ź n ie  po ­
szed ł n ap rz ó d . M is trz o s tw a  te  w y ­
k a z a ły  ró w n ie ż , że A Z S  w  te j 
c h w i l i  d y s p o n u je  d o b ry m  m a te ­
r ia łe m  na  z m o n to w a n ie  s iln e j k a ­
d r y  do z b liż a ją c y c h  sie  m is trz o s tw  
P o ls k i w  le k k o a t le ty c e  i g im n a  - 
s tyce . C ho d z i tu  zresz tą  n ie  t y l -  , 
k o  o k a d rę  A Z S -u  w  le k k o a t le ty ­
ce i g im n a s ty c e . T a k  s iln e  z rze - ' 
szenie, ja k  A Z S , p o w in n o  d y sp o n o - ! 
w a ć  d ob rze  p rz y g o to w a n ą  k a d rą  \ 
w e  w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  i 
s p o r to w y c h . D la te g o  też Z a rzą d  I 
G łó w n y  A Z S -u  z o rg a n iz o w a ł w ! 
s ie rp n iu  osiem  obozów  k o n d y c y j­
n o  .  w y s z k o le n io w y c h  d la  k a d ry  i

' o śm iu  d y s c y p lin  s p o r to w y c h : le k ­
k o a t le ty k i,  k o s z y k ó w k i, p i ł k i  ręcz- 

j n e j, s ia tk ó w k i,  s z e rm ie rk i,  p ły w a ­
n ia . g im n a s ty k i i  p i ł k i  n o ż n e j. O- 

i boży  te  p rze szko lą  o g ó łe m  o k o ło  
i 350 z a w o d n ik ó w  i z a w o d n icze k .

Poza obo za m i d la  le k k o a t le tó w  
I w  G iż y c k u  i p ły w a k ó w  w  G dań - 
' sku , k tó re  ro z p o c z ę ły  się  20 lip ca , 

i t rw a ć  będą do 13 s ie rp n ia , w s z y ­
s tk ie  p ozosta łe  o bo zy  o rg a n iz o w a ­
ne są w  s ie rp n iu  p rz e w a ż n ie  od 
1 do 21-go. a to : k o s z y k ó w k a  w  
Z a ko p a n e m , p iłk a  ręczna  w  S ie ­
ra k o w ie , s ia tk ó w k a  w  Z a k ro c z y -  
n ie , s z e rm ie rk a  w  K a rp a czu , g im ­
n a s ty k a  w  G iż y c k u  i p iłk a  nożna 
w  Z a k o p a n e m . (St)

SPRZĘT ŻYTA UKOŃCZONY j 
przystępujemy do podorywek i siewu poplonów

W całym kraju zasadniczo ukończono sprzęt żyta. W województwach: katowickim, opol­
skim, krakowskim i lubelskim skoszono już wszystkie pszenice i jęczmienie. Koszenie jęcz­
mieni zakończono również w kieleckim, poznańskim, bydgoskim i białostockim.

W województwach tych trwa obecnie zwózka zbóż i koszenie owsa.
W  w o j. k rako w sk im  żniwa 

zakończyły ju ż  ca łkow ic ie  m. 
in. spółdzie ln ie : B o rk i i M an iów  
w  pow. Dąbrowa Tarnow ska o- 
raz L ib e rtó w  w  pow. K raków . 
Sprzęt zbóż dobiega końca ró w ­
nież w  pozostałych spó łdzie l­
niach tego w ojew ództw a. Spo­
śród PG R -ów  w o j. k rako w sk ie ­
go p rzodu jącym i w  a k c ji żn iw - 
no om łotow ej są gospodarstwa 
w  zespołach Jakubowice, M ie ­
chów. Brzezie i K raków .

Do sprawnego przeprowadze­
nia kam pan ii żn iw no-om ło tow e j 
poważnie przyczyn ia się w spó ł­
zaw odnictw o pracy. D z ięk i re ­
a lizac ji zobowiązań, załoga ze­
społu PGR B łędów, w o j. w a r­
szawskiego, prace żniwne skró­
c iła  z p lanow anych 24 do 16 
dni. Poważnie sk róc iły  p lano­
w any czas zb ioru także zespoły 
PGR S annik i, G rodkowo, Za­
lesie, Głoszów i inne.

W ie lu  rob o tn ików  ro lnych, 
ja k  np. Jan Radzim owicz, Ju ­
lian  i G abrie l Pasternakow ie 
w  PGR Leśnica, w o j. gdańskie­
go, w yko nu ją  w  pracach żn iw ­
nych ponad 200 proc. norm y.

Jednocześnie ze sprzętem zbóż 
PGR-y, spółdzie ln ie p ro d u k c y j­
ne oraz in d y w id u a ln i gospoda, 
rze przeprowadzają po do ryw k i 
i s ie ją po plony. Dotychczasowe 
tem po prac p rzy  podoryw kach 
i  siew ie poplonów  jest w  w ię ­
kszości w o jew ództw  za słabe. 
Tam, gdzie ch łop i doceniają 
znaczenie podoryw ek dla za­
trzym an ia  w ilgo c i w  glebie, dla 
lepszego przygotow ania  ro l i pod 
zasiewy jesienne, tam  pod a ry  w - 
k i  przechodzą spraw n ie j.

W  przeprowadzaniu podory­
w ek p rzodu ją  w o jew ództw a: po­
znańskie i łódzkie, w  k tó rych  
ro ln ic y  dokona li iuż podoryw ek 
na większości ściernisk. W o je ­
wództw a te p rzodu ją  rów nież 
w  zasiewach poplonów.

M a ło  w ykonano podoryw ek i 
zasiano poplonów  w  w o jew ódz­
tw ach : w roc ław sk im , ka to w ic ­
k im . zie lonogórskim , rzeszow­
skim  i lube lsk im . W  w o jew ódz­
tw ach tych  służba ro lna  rad 
narodow ych niedostatecznie w y ­
tłum aczy ła  chłopom, ja k ie  szko­
dy ponoszą przez n ie w yko n y ­
w anie  podoryw ek. W  w o j. w a r­
szawskim , w  k tó ry m  w ykonano

| ponad 40 proc. podoryw ek przo- 
| du jącym  pow iatem  jest W oło - 
| m in , w  k tó rym  gospodarze prze­

o ra li ju ż  ok. 80 proc. ściernisk. 
Dużo ściern isk przeorano ró w ­
nież w  pow. P łock i  M aków . W  
100 proc. w ykona ła  już  podo­
ry w k i gm ina Som ianka w  pow. 
P ułtusk.

W  w o j. lu be lsk im  w  w yko na ­
n iu  podoryw ek p rzodu ją  spół­
dzie ln ie p rodu kcy jne  pow. k ra ­
śnickiego oraz spółdzielnia Sur- 
ków. pow. krasnystawskiego, 
k tó ra  dokonała ju ż  ca łkow ic ie  
podoryw ki.

W  pow. N iem od lin  —  w p ra w ­
dzie początkowo nie  doceniano 
w yko nyw a n ia  podoryw ek, jed - 

| nak dz ięk i w y jaśn ia jące j p ra ­
cy prezyd iów  rad narodow ych i 

| ZSCh niedociągnięcia te zosta- 
j ły  z likw id ow a ne  i  obecnie po- 
j d o ry w k i przebiegają sprawnie.
! W  pow iecie tym  w  w ykp nyw a - 
n iu  podorywek przodu ją spół­
dzie ln ie produkcy jne : Niesiebe- 
dowice, P io trow a  i W ybrow ice.

Jedną z p ierw szych grom ad 
w oj. katow ickiego, k tó ra  w yko ­
nała w szystkie p o d o ryw k i i za­
siała pop lony jest grom ada Rę- 
bowice, pow. K łobuck.

Dalszy znaczny 
rozwój szkół 

przyzakładowych
W roku  szkolnym  1951-52 w  

szkołach podstawowych i śred­
nich ogólnokształcących oraz w  
szkołach korespondencyjnych 

■ stopnia licealnego uczyło się ok. 
150 tys. osób pracujących za­
wodowo.

W  nowym  roku szkolnym  
st 1952-53 p rzew idu je  się dalszą 

rozbudowę sieci szkół przede 
w szystk im  typu przyzakładow e­
go. W  woj. poznańskim  np. szko­
ły 'p rzyzak ładow e  stanow ić będą 
50 proc., w ro c ław sk im  40 proc., 
gdańskim  39 proc. ogółu szkół 
dla pracujących.

I Obecnie szkoln ic tw o ogólno­
kształcące d la  pracujących prze­
prowadza przy współudziale dy­
re k c ji zakładów  pracy, p a rtii, 
zw iązków  zawodowych i maso­
w ych organ izacji społecznych 
szeroką akcję doboru kandyda-

Itów  na now y rok szkolny. 
A kc ja  ta trw ać  będzie do końca 
sierpn ia br.

R o ln ic y  — c lir o ń c ie  g le b ę  
n a  w y p a d e k  suszy

Utrzymujący się od paru tygodni w szeregu powiatów środ­
kowej i południowo-wschodniej Polski stan pogody nabiera 
charakteru zeszłorocznej suszy. Jeżeli w najbliższym czasie nie 
spadną większe deszcze, powiatom tym zagraża susza.

W każdym dniu pogodnym wyparowuje z jednego ba. na któ­
rym nie dokonano podorywek, przeciętnie około 20.000 litrów 
«  ody. Aby przerwać parowanie wody w polu i zapobiec następ­
stwom ewentualnej suszy oraz aby utrzymać minimalny stan 
wilgoci w glebie — trzeba koniecznie dokonać podorywek.

Podorywka ma to do siebie, że spulchnia górną warstwę gleby, 
która nie przepuszcza już wilgoci, znajdującej się w głębszej war­
stwie. Przekonali się o tym chłopi w roku ubiegłym. Ziemia nlc- 
podorana wyschła na głębokość jednego metra i głębiej, przy 
orkach pod oziminy na glebach cięższych odwalała się wielkimi 
bryłami, na glebach lekkich rozpylała się na popiół. W bardzo 
wielu wypadkach orki siewnej w takim stanie gleby w ogóle nie 
było można przeprowadzić.

Ministerstwo Rolnictwa wzywa wszystkich rolników, aby nie­
zwłocznie wykonali podorywki na całej powierzchni po kłoso­
wych, gdyż jest to w tej chwili najskuteczniejszy sposób dla za­
chowania wilgoci w glebie, co równocześnie umożliwi terminowe 
wvkonanie jesiennych siewów.

Ministerstwo Rolnictwa wzywa również Prezydia Powiato­
wych i Gminnych Rad Narodowych wraz z całą służbą rolną do 
stałego prowadzenia akcji uświadamiania i przekonywania chło- 

I pów o konieczności wykonania podorywek.

Przy pomocy terroru 
Li Syn-man

ponownie „wybrany“
prezydentem Korei po łu ln .

Agencja TASS donosi z Phe- 
nianu:

5 bm. odby ły  się w K ore i po­
łudn iow e j zainscenizowane przez 
okupantów  tzw. „w y b o ry “  pre­
zydenta, w  w y n ik u  k tó rych  na 
stanow isku „p rezydenta“  m ario ­
netkowego rządu po łudniow o- 
koreańskiego u trzym a ł się Li 
Syn-man — krea tu ra  am erykań­
ska.

Na sporządzenie lis t w yb o r­
ców dano zaledw ie 10 dn i czasu, 
w sku tek czego tysiące osób nie 
zostało w ciągn ię tych na lis ty  i 
nie mogło wziąć udzia łu  w  gło­
sowaniu.

W  dn iu „w yb o ró w “  wojsko i 
po lic ja  lisynm anow ska, które 
zna jdow a ły  się w  pe łnym  po­
gotow iu bo jow ym , zmuszały w y- ! 
borców do głosowania na LI , 
Syn-mana. |

Zakończenie 
Międzynarodowego
7 sierpn ia zakończyła swe p ra­

ce X V I I I  M iędzynarodow a K on­
ferencja Czerwonego K rzyża w 
Toronto.

Delegacja radziecka przed­
s taw iła  kon fe renc ji p ro je k t re­
zo luc ji, w zyw a jące j do w y ra ­
żenia . zgody na zawarcie kon­
w enc ji w  spraw ie na tychm ia ­
stowego i bezwzględnego zakazu 
stosowania b ron i atom owej, ja ­
ko b ron i m asowej zagłady ludzi.

Jednak czynn ik i k ie ru jące 
kon ferencją  postara ły  się o to, 
aby przy pomocy poprawek, 
wn iesionych przez delegację 
angielską w  zupełności spaczyć 
sens propozycji radzieckich, do­
m agających się zakazu ■ stoso­
wania b ron i atom owej. W  te j 
też zniekształconej fo rm ie  
p rzy ję ła  rezolucję kom is ja  ogól­
na i przedstaw iła  do zatw ierdzę 
nia na posiedzeniu p lenarnym  
konferencji.

Podczas dyskus ji nad sprawą 
ra ty f ik a c ji konw encji genew­
skie j zabra li glos — przedstaw i-

Konferencji 
Czerwonego Krzyża
cie l rządu C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j Su Czin-czuan i prze- 
wodniczący C h ińsk ego Czerwo­
nego K rzyża —- I . i Teh-czuan. 
którzy p rzypom n ie li uczest- ; 
n ikom  kon fe renc ji, że po­
stanow ienia konw encji genew- : 
skich są obecnie b ru ta ln ie  
gwałcone w Kore i, gdzie in te r- j 
wenci am erykańscy popełn ia ją 
bestialskie zbrodnie w  obozach 
dla jeńców  w o jennych i stosują 
broń bakterio logiczną.

Przewodniczący kon fe renc ji 
b ru ta ln ie  p rze ryw a ł przem ów ie­
nie delegata chińskiego, tw ie r ­
dząc. że ma ono „ch a ra k te r po- , 
lity czn y “ .

Na p lenarnym  posiedzeniu i 
kon fe renc ji w  dn iu 5 s:erpnia 
m im o sprzeciwu szeregu delega- j 
c ii. uchwalono nowy sta tu t ; 
Czerwonego Krzyża, pow ie rza ją- i 
cy skom prom itowanem u „M ię - , 
dzynarodowem u“  K om ite tow i I 
Czerwonego Krzyża dodatkowe 
fun kc je  i nadający mu dodatko­
we prawa,

Obóz serdecznej przyjaźni
Srebrzysty sygnał t rą b k i  dzwoni wśród p ięk ­

nych m u ró w  pałacu w  Ciepl icach. Jesteśmy na 
Międzynarodowym  Obozie Pionierskim. Są tu ta j  
dzieci z bohaterskie j Korei,  NRD, B u łga r i i  i  Po l­
ski. Spędzą tu  miesiąc na wspólnej zabawie, 
zbiórkach i  wycieczkach, zacieśnią węzły p rzy ­
jaźni.

Wspania ły  pa rk  w y p e łn i ły  radosne głosy — 
dzieci oprowadzają gości. Pokazują basen, gdzie 
w  upalne dni można wesoło bawić się i  pływać,  
boiska sportowe i urządzenia pałacu — piękny  
gabinet p ionierski,  pracownie modelarstwa lo t ­
niczego i  „sprawnych rą k “ , jasne sypialn ie  t ja ­
daln ie, sale wypełn ione zaby tkow ym i meblami.

Program  obozu jest bardzo bogaty, p rzew i­
dziano zajęcia przyrodnicze, techniczne, a r t y ­
styczne, sport, wycieczki,  zb ió rk i  tematyczne

Po obiedzie wspólna zabawa — tańczymy ko­
reański taniec „ K o -k o “  i bułgarską „Horę",  tań ­
ce niemieckie i  polskie. Jest również konkurs p io ­
senek, w  k tó rym  pierwszą nagrofią by l żyw y  ko­
gut. Potem zawody szczypiorniaka, a po kolac ji  
zapłonęło o lbrzymie ognisko. Rozpoczęli je p io ­
nierzy B u łga r i i  montażem poświęconym X  rocz­
n icy  śmierc i w ie lk iego poety bułgarskiego M i ­
koła ja Wapcarowa. Porywające  są słowa w ie r ­
sza, k tó ry  deklamuje Elena Totewa.

...Po stawie p łyną kolorowe lampki,  wysoko 
iv  niebo strzela ją isk ry  ogniska, rzucając cienie 
w  perspektywę starych drzew parku. Przy tu len i 
siedzą m łodz i przyjacie le, k tórzy w iele p ięknych  
ch w i l  spędzą na obozie.

Dopiero się poznali, a już  łączy ich serdeczna 
przyjaźń. I  dzieci nie potrzebują tłumaczy, ruch  
ręki,  uśmiech, spojrzenie wystarczą za słowa.

Zresztą każdy mówi, ja k  umie — niemiecka pio­
nierka rozmawia z małą K im -S u n -O k  po... pol­
sku. Słów tych jest n iewiele: Kochana, dobrze, 
pięknie  — ale zastępują one najbogatsze w  sło­
wa zdania. Płyną prosto ze szczerego dziecięcego 
serca.

Te dzieci kochają swoje ojczyzny. Każde z nich  
chce żyć i  pracować dla swego k ra ju  i nie chce 
niczyich łez i krzywdy.

K iedy Zdzisia Cholewa czyta list do Prezy­
denta Bie ruta, gdzie dzieci piszą: „...Jesteśmy tu 
na obozie jedną w ie lką  rodziną“ , wszystkie serca 
b i ją  gorącą wdzięcznością dla Polskie j Rzeczy­
pospoli tej Ludowe j za radosne i szczęśliwe d:ti 
serdecznej przyjaźni.

3. BREITKOPE

1. In g r id  O e tze l 1 O E -tn - 
jn n  są ju ż  s e rd e czn ym i 
p rz y ja c ió łm i,  w  je d n y m  
szeregu s k ła d a ją  co d z ie i  
ra p o r t  k ie ro w n ik o w i obo* 
zu.

2. S e rde czn ie  w ita ją  d z le e ł 
w ic e m in is tra  o ś w ia ty ,  to w . 
D e m b iń s k ą , k tó ra  ży c z y  
im  w e s o ły c h  w a k a c ji.

f .  P o k a z u ją  basen, gdz ie  w  

u p a ln e  d n i m ożna  w eso ło  

b a w ić  się i  p ły w a ć ...

4. Na z b ió rk a c h  te m a ty c z ­
n y c h  p oz n a ją  h is to r ię  na ­
sze j O jc z y z n y . N ie m ie c c y  
i b u łg a rs c y  p io n ie rz y  z za­
in te re s o w a n ie m  o g lą d a ją  
z d ję c ia  ze s n o tk a ń  to w a rz y ­
sza B IE R U T A  z h a rc e rz a m i.
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P R Z E G L Ą D
Lisynmanowskie „wybory“ made in USA

„K o n s ty tu c ja “ lisynm anow - 
sk ie j K ore i Południow ej prze­
w id yw a ła , że prezydent jest 
w yb ie ra ny  przez parlam ent.
. S ta ry  ło tr, L i Syn-m an, ro ­
b i ł  ostatn io wszystko — i zre­
sztą swoje osiągną! — aby 
prezydent by! w yb ie rany nie 
pr„ez parlam ent, lecz w  gło­
sowaniu powszechnym.

K toś m ógłby się spytać, 
skąd u zdra jcy, m ordercy se­
te k  tysięcy ludzi i sługusa 
A m erykanów , znienawidzone­
go przez cały naród — nagle 
ta k ie  zaufanie do ludu? Czyż­
by pragnął, aby lud w yb ra ł 
napraw dę tego, którego uważa 
za godnego tak wysokiego sta­
now iska? Nie ma obawy. S ta­
ry  ło tr  pozostał tym , czym 
byl. Sprawa jest bowiem pro­
sta. Li Syn-man wiedział, żc 
nie ma najmniejszych szans, 
aby został ponownie wybrany 
prezydentem przez parlament, 
który w znacznej części został 
opanowany przez klikę kon­
kurentów, łasych na amery­
kańskie dolary i lupy, zdoby­
wane kosztem krwi ludu ko­
reańskiego. K onkuren tów  — 
k tó rzy  doszli do wniosku, że 
L i Syn-m an i lego przyjacie le 
ju ż  dość się ob ło w ili i teraz 
przyszła na nich kole j. W te j 
sy tuac ji L i Syn-m an doszedł 
do prostego wniosku, że będzie 
m u znacznie ła tw ie j sfałszo­
w ać w y n ik i w yborów  po­
wszechnych, aniże li wyborów  
w parlamencie.

W rezultacie, 5 bm. w Połu­
dn iow ej Kore i odbyły się „w y ­
bo ry“ ... w sty lu  iście lisyn- 
m anowsko - am erykańskim . A 
w ięc przede wszystkim , gale­
r ia  kandydatów  na ponętne 
stanow isko prezydenta: L i 
Syn-m an — którego b liże j 
przedstaw iać nie potrzeba, po­
nieważ jest on aż nazbyt do­

brze znany na ca łym  świecie 
ze swych io tro s tw  i zbrodni. 
D rugi kandydat —  to Czo 
Bon-am. znany powszechnie 
lako b lisk i p rzy jac ie l am ery­
kańskiego gaule itera K ore i Po­
łudn iow e j, amoasadora USA 
— M uccio oraz kata narodu 
koreańskiego — Mac A rthu ra . 
P rzyjaźń ich zdobył w  ten 
sposób, że dz ie li! się z n im i 
złotem i srebrem, złup ionym  
w bankach koreańskich. T rze­
ci kandydat — to S in H yn-w u, 
w łaścicie l w ie lu  dom ów pu­
blicznych... — uczęszczanych 
przez am erykańskich oficerów . 
Wszyscy trze j godni siebie i 
swych am erykańskich p rzy ja ­
ciół.

Tak więc, 5 bm. przystąp io­
no do wyborów . A by swym  
godnym konku-en tom  nie dać 
zbyt w ie le  czasu na kam panię 
przedwyborczą, L i Syn-man 
ogran iczył ją  do... 9 dni. Sam 
natom iast rozesłał na p ro w in ­
cję. w charakterze „pe łnom oc­
n ikó w “  do spraw „w yb o ró w “ , 
swych agentów, k tó rzy  oświad­
czyli po prostu wyborcom, że 
pozbawieni zostaną kartek 
(a więc w praktyce skazani na 
śmierć głodową), jeśli nie we­
zmą udziału w „wyborach". 
„E lem enty szkod liw e“  '(a więc 
wszyscy pa trioc i) —  ośw iad­
czyli agenci — zostaną wyrzu­
ceni ze swych mieszkań.

W okręgach wyborczych 
dzień i noc pa tro low a ły  od­
dzia ły po lic ji. Jak przyznała 
nawet reakcyjna b ry ty jska  
agencja prasowa Reutera; 
wszystkie lokale wyborcze zo­
stały obstawione policją i woj­
skiem, aby wywrzeć na wybor­
cach odpowiednie „wrażenie“. 
Dowódca V I I I  a rm ii am ery­
kańskie j w Kore i, gen. Van 
Fleet, pod pretekstem  „ma­
new rów  ćw iczebnych“ , ściąg­

ną ł do Pusanu 1 Seulu oddzia­
ły  wo jskow e. W Inczon i P a­
sanie do po rtów  zaw inęło po­
za tym  k ilk a  am erykańskich 
okrę tów  w ojennych.

Nie będąc, m im o całego te r­
ro ru , zbyt pew ien w y n ik ó w  
w yborów , L i Syn-m an zasto­
sował jeszcze jeden nieza­
w odny sposób. Po prostu... nie 
wpisał na listy wyborców 
niewygodnych ludzi. I ta k  np., 
ja k  oblicza agencja Reutera, 
w samym Pusanie „om yłkow o 
n:e -wpisano“  na lis ty  w yb o r­
ców około 50 tysięcy ludzi. 
Oczywiście, na p ro w in c ji, a 
szczególnie na w si, ilość tych 
„po m y łek “  jest znacznie w ię k ­
sza. Dopuszczono tam  do „g ło ­
sowania“  jedyn ie  tych, co do 
k tórych reżym  lisynm anow ski 
me m ia ł w ą tp liw ośc i, że odda-

W dn iu  26 lipca rozpoczął 
się w7 Toronto, w  Kanadzie, 
zjazd L ig i o rgan izacji Czerwo­
nego Krzyża, w  k tó rym  biorą 
udzia ł delegacje 70 państw.

M im o przewagi proam ery- 
kańskich przedstaw ic ie li pa 
zieździe, obrady od samego 
początku p rzyb ra ły  n iekorzy­
stny dla USA obrót. T ak więc 
już w  pierwszym  dn iu  obrad, 
delegat a u s tra lijs k i w ysuną ł 
pod adresem am erykańskiego 
dowództwa w  K ore i oskarże­
nia, iż un iem ożliw ia  ono przed­
staw icie lom  Czerwonego K rz y ­
ża udzie lan ie pomocy tzw. 
uchodźcom w  K ore i Południo­
wej, t j.  osobom, k tó re  wojska 
am erykańskie, w yco fu jąc się z 
K ore i Północnej, zm usiły  do 
udania się na południe. Dele­
gat a u s tra lijs k i B row n ośw iad­
czył, że w  A u s tra lii panuje z 
powodu stanow iska dowódz­
tw a am erykańskiego poważn* 
poruszenia,

dzą swój głos na zdrajcę naro­
du koreańskiego.

Jest jasne, że dla m ieszkań­
ców K ore i P o łudn iow e j nie 
m ia ło  na jm niejszego znacze­
nia, k tó ry  z kandydatów  na 
„prezydenta“  zostanie „w y b ra ­
ny“ . Jak należało przypuszczać 
— w yb ran y  został L i Syn-m an. 
Nte ulega jednak kw e s tii, że 
gdyby urządzono w  K ore i Po­
łu dn iow e j p raw dz iw ie  -wolne 
w ybory , to nie w ybranoby 
L i' Syn-M ana, lecz kandydata 
narodu, w roga am erykańskie­
go im peria lizm u , zw olennika 
i bo jo w n ika  o w olną, demo­
kratyczną, zjednoczoną Koreę.

W każdym  razie w yb o ry  w  
Kore i —- to jeszcze jeden do­
b itn y  przyk ład , ja k  wygląda 
„dem okrac ja “  pod op iekuń­
czym i skrzyd łam i am erykań­
skiego im peria lizm u.

A w czasie następnych po­
siedzeń na porządku dzien­
nym znalazła się sprawa, o 
której amerykańscy imperiali­
ści stanowczo woleliby nie 
wspominać: sprawa wojny 
bakteriologicznej. Oczywiście, 
ro b ili on i wszystko, co leżało 
w  ich mocy, aby dyskusję na 
ten tem at u trąc ić  w  samym 
zarodku. Ich  us iłow an ia  speł­
z ły  jednak na niczym . Oburze­
nie stosowaniem zbrodniczych 
metod w o jn y  bakterio log icz­
nej, wyrażone przez op in ię  pu­
bliczną św iata, jest tak w ie l­
kie, że gdy delegacja polska 
zgłosiła p ro je k t rezo luc ji, w zy­
w a jące j w szystkie rządy do 
ra ty fiko w a n ia  konw encji ge­
new skie j o zakazie stosowania 
bron i bakterio log icznej, to, m i­
mo wściekłości delegata ame­
rykańskiego,, jedynie 8 delega­
cji ośmieliło się głosować prze­
ciwko tej rezolucji, która w 
rezultacie została przyjęta. Po*

Amerykańskie niepowodzenia w Toronto

rażka am erykańska by ia  tym
większa, że, ja k  s tw ie rdz ił a- 
m erykański dz ienn ik  „N ew  
Y o rk  T im es“ , „rezolucja pol­
ska była w rzeczywistości za­
twierdzeniem tego samego 
wniosku, który Rada Bezpie­
czeństwa odrzuciła“ głosami 
większości amerykańskiej. Tak 
więc większość delegatów w  
Toronto otw arc ie  potępiła sta­
now isko am erykańskie  w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa.

Druga porażka am erykań­
ska — to sprhwa czangkajsze- 
kow sk ie j delegacji w  Toronto. 
Bo i  Czang K aj-szek w ys ła ł 
swoją delegację, tw ierdząc, że 
...reprezentuje Ch iny. Co p raw ­
da A m erykanom  udało się 
przeforsować odrzucenie w n io ­
sku, domagającego się o f ic ja l­
nego w ykluczen ia  przedstaw i­
c ie li Czang Kai-szeka z obrad, 
ale ci, zorientowawszy się w  
nastaw ieniu w iększości dele­
gacji do siebie ośw iadczyli... 
ze w yco fu ją  się z L ig i Czerwo­
nego Krzyża — co zostało 
przy ję te  z ulgą przez w ię k ­
szość delegacji, m ających dość, 
napastliw ych  pod adresem 
Chin Ludowych i loka jsk ich  
pod adresem USA, wystąp ień 
kuom intangowców.

Potem przyszła sprawa za­
kazu b ron i atom owej. N a j­
p ie rw  usiłowano zapobiec dys­
kus ji, a gdy się to nie udało, 
nie mogąc bezpośrednio od­
rzucić rezo luc ji, zgłoszonej 
przez delegację radziecką, co 
w  oczach o p in ii publiczne j 
zdem askowałoby ich p ra w  -

dziwę oblicze, przedstaw icie le 
m ocarstw  zachodnich, pod 
przewodem delęgata am ery­
kańskiego, postanow ili ca łko­
w ic ie  wypaczyć sens propozy­
c ji radzieck ie j przy pomocy 
„pop raw ek“ . I  ta k  w p row adz i­
l i  on i, korzysta jąc z proame- 
rykań sk ie j w iększości, po­
prawkę, k tó ra  zam iast zakazu 
bron i a tom owej proponuje 
w prowadzenie k o n tro li nad 
energią atomową, „w  zależno­
ści od rozstrzygnięcia zagad­
n ien ia  o powszechnym rozbro­
je n iu “  — co w  rezultacie pro­
wadzi (zgodnie z dążeniami 
am erykańsk im i) do pogrzeba­
nia  sprawy, podobnie, ja k  się 
to udało delegacji USA zrobić 
w  kom is ji rozbro jen iow e j 
ONZ...

O brady kon fe renc ji w  To­
ron to  trw a ją  nadal. Dotych­
czasowy je j przebieg w ykaza ł 
już ro lę  am erykańskie j dele­
gacji i je j sate litów , którzy 
pragnę liby sprowadzić Czer­
wony Krzyż do roli agencji 
Departamentu Stanu, do roli 
posłusznego narzędzia agre­
sywnej polityki amerykań­
skiej. Jednocześnie przyjęcie 
rezo luc ji po lsk ie j w  spraw ie 
apelu o przystąp ienie do kon­
w enc ji o zakazie używ ania 
bron i bakterio log iczne j dowo-^ 
dzi, ja k  potężny jest nacisk de­
m okra tycznej op in ii publiczne j 
św iata, k tó ry  zm usił nawet 
proam erykańską większość do 
głosowania za wnioskiem ... do- 
magającynji się w łaśnie od 
USA uznania zakazu b ron i 
bakterio log icznej.

Panika kolonizatorów
M im o w sze lk ich w ys iłków , 

francusk im  ko lon izatorom  nie 
udaje się zgnieść bohatersk ie j 
w a lk i narodu tum skiego o 
wolność. Używano różnych 
metod, a najczęściej — te rro ­
ru  i _ m orderstw a n iew inn e j 
ludności, dokładnie według 
przepisów, k tó re  stosują wszy­
scy ko lon iza torzy i  Im p e ria li­
ści.

Ostatnio, wobec niepowo­
dzenia metody terroru — zre­

sztą nie zm niejszając go — 
rząd francusk i zapragnął w y ­
próbować jeszcze jednego spo­
sobu: oszustwa. Tem u celowi 
m ia ł służyć tzw. program  re­
form , k tó ry , według rek lam y 
francuskich  okupantów  T u n i­
su, m ia ł zapewnić Tunezyj- 
czykom „da leko idącą w o l­
ność“ . Jednak nawet pobieżne 
zbadanie tego „p rogram u re­
fo rm “  w ykazuje , że rek lam a 
owa, na w zór am erykańskich,

jest czystym  kłam stwem . Cała 
władza w Tunisie pozostałaby 
nadal w rękach francuskich 
urzędników kolonialnych, a 
Tunezy jeżykom pozostawiono
by w sprawach rządzenia ich 
własnym krajem jakąś bliżej 
nie określoną rolę „doradczą".

N ic tedy dziwnego, że ..pro­
gram re fo rm " i francuski na­
cisk w  k ie runku  jego przy ję ­
cia w yw o ła ł wzrost oporu sze­
rokich warstw narodu tuni- 
skiego. Sprzeciw  narodu prze­
c iw ko  usiłow an iom  francu­
skich im peria lis tów  u trzym a­
nia Tunisu w  swej w ładzy 
jest tak  s ilny, że nawet bej 
Tunisu (monarcha) zdobył się 
na rodzaj biernego oporu w o­
bec ko lon ia lnych  w ładz fra n ­
cuskich odw lekając ku ich 
wściekłości rozpatrzenie pro­
ponowanych „re fo rm “ .

Lud Tunisu natom iast w a l­
czy n:e b iern ie, ale aktyw n ie . 
Oto k ron ika  k ilk u  ty lk o  dn i- 

pomiędzy Sfax a Gabes w y­
sadzono w pow ietrze pociąg 
tow arow y, w iozący zaopa­
trzenie dla w o jsk francu ­
skich. W miejscowości Ba- 
kelta podłożono bombę pod 
dom, zam ieszkiw any przez 
Tunezyjczyka, wysługu jące­
go się francusk im  kolon iza­
torom . W mieście Suza od­
byw a ł się w ybór „p ięknośc i“  
tego m iasta, k tó ry  w n a jw y ­
tw orn ie jsze j kaw ia rn i zgro­
m adził „śm ie tankę“  ko lon i­
zatorów francuskich . W cza­
sie te j „uroczystości“ , z po­
bliskiego gaju o liw nego o- 
strzelano taras ka w ia rn i i
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sam lokal. Dw ie osoby zo­
stały zabite i w ie le rannych. 
Uciekający przedstaw icie le 
“ śm ie tank i“  w panice na­
wzajem  się podeptali, zw ięk­
szając w ten sposób ilość 
rannych...
W zrost w a lk i narodu tu m ­

skiego w p ra w i! w panikę 
francuskich ko lon izatorów  —• 
i to nie ty lk o  tych, którzy bra­
li udzia ł w wyborze „k ró lo w e j 
piękności“ . Jak donosi o f ic ja l­
na francuska agencja France 
Press, w ie lu  francuskich ob­
szarn ików  przekazuje swój 
m ajątek do Francu, zdając so­
bie sprawę, że ich panowanie 
w Tun is ie  staje się coraz bar­
dziej niepewne. W ostatn ich 
dniach stw ierdzono, jak pisze 
AFP, ucieczkę kap ita łów  w  
wysokości „w ie lu  m ilia rd ó w  
fra n kó w “ . W ielu ko lon izato­
rów  nosi się z zam iarem  opu­
szczenia Tunisu, a przekazy­
wanie pieniędzy za granicę ma 
na celu „zapew nienie sobie po­
w ro tu “ ,

...B lisk i Wschód f A fry k a  
Północna sta ją  \y ogniu. Wszę­
dzie pali się grunt pod nogami 
im peria lis tów . V/ Iran ie , Egip­
cie, Tunisie. Narody krajów 
kolonialnych i zależnych dość 
mają imperialistycznego jarz­
ma i zbliża się nieuniknienie 
chwila, gdy jarzmo to osta­
tecznie zrzucą. W swojej 
wspan ia le j walce cieszą się 
zdecydowanym poparciem 
wszystkich m iłu jących  w o l­
ność i pokój ludzi na całym  
świecie.

B RAYZACHER
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